
ROK XI 

Nr ~ (105) 

L U B U S K_ I 

TEATR-
IM. LEONA K_R_UCZK_Oi\/SKJEGO 
W ZIE LO N EJ GÓR_ZE 



Dyrekto r I kie rown ik artystyc z ny 

~ER Z V 

Klero w n 

~ E R Z V 

HOFF M ANN 

k 

z 
lite r ack i 

OM E K 

SEZON TEATRALNY 1968/69 

Rok XI, Nr 6(105) Cena 4 zł 

W LODZIMIERZ 
NIEMIRO WIC Z 
-DANCZENKO 

„WIŚNIOWY SAD" 
W MOSKIEWSKIM 

TEATRZE 
ARTYSTYCZNYM 

Postaram się opowied zieć his to
r ·ę W iśniowego sadu tak, 
jak za chowała się w mej pa-

mięci. 
W r oku 1893 Teatr Artys tyczny 

bardzo odczuwał brak nowej sztuki. 
Nadszedł kwiecień , a jes21cze n ie za
trzymaliśmy się na żadnej sztuce 
na następny sezon. Jeśli m nie pa
mięć nie m yli, 12 kwietnia posta no
wil i śmy wystawić Jul iusza Cezara ; 
było bardzo póź,no jak na taką tru
dną inscenizację , mimo to j ednak 
teatr przystą pił do pracy. Potem na 
pierws zym m iejscu f igurowała sz.tu
ka obiecana nam przez Cz chow a, a 
jego now a sztuk a była dla nas, oczy 
wiśc ie, wielk im wydarzeniem . Wy
stawienie Ju l iusza Cezara nie r a to
wało sytuac j i: zaws ze, w każd ej epo 
ce wszystkie tea try garnęły Sili do 
sztuk w~półczesnyc h , zawsze też szt u 
k i te ściągały ma.:z.nie więcej wi
dzów i wywoływały niep omiernie 
większe zain ter owa nie niż u tw ory 
k lasycz ne. Zaws ze sztuka współcze
sn a, nawet dr uga- lub trzeciorzęd
na, m a więcej slly atrakcyjnej n iż 
klasyczna. 
Kład liśmy szczególny nacisk na 

Juliusza Cezara i na oczekiwaną 
sztukę Antoniego Pawłowicza. 

Lato spędzał Czechow pod Mos
kwą ... Ro.zmyślał nad sztuką . Docho 
dzily nas o tym sł uchy, co prawda 
bardw skąpe, gdyż żona Antoniego 
Pawłowicza Olga L eonardowna do
trzymyv,raia t aj emnicy, j aką Anto
ni Pawłowicz zach owywał w obec te 
a tru , i tylko bardzo r zadk o dowia
d ywali śmy się na ucho coś niecoś o 
szt uce Czechowa . 
Chc i ałbym tuta j podjąć próbę na

szkicowania ówczesnej sytuacji w li
tera turrze i teatrze, a t akże więzów, 
jakie łączyły wtedy Czechow a ze 
w półczes nymi mu czasami , chciał
bym też dać rzut oka na zadani e, 
jakie życ ie i tea tr stawiały prz d 
Czechow em, wpływy, jak im ulega ł, 
oraz wszystk o to, co pop!'zed ziło p o
jaw ien ie s ię Wi&niowego sadu. 
Oczywiści e , nie m am pr etens ji d 

nieomylności w tych sprawach , a le 
dobrze małem A nton iego Pawłowi 
cza , jego życi Q i j ego czasy, w yda je 



m i s ię w i ęc , że moj e domysły m og<1 
by ć m niej lu b więcej trafn e . 

Jeśli wyobr az,im y sob ie A ntoniego 
Pa w ow'icza , jego sentymen t do r o
syj kiej prow inc ji, do życ i a w pow ie 
cie, jeśli przypom nim y, że i w t ea 
t r ze znacznie większe za interes owa 
nie budził obraz prow.inc ji niż życia 
s t o łecznego (być może dl a tego, że ży 
c:e w pow iecie dawało szer sze p ole 
r osyjskiej li ry ce i zawi ralo ta k w ie 
le p oetyckiego mater iaru ; a może 
dlatego, że dl s to ł ecznego widza ży
cie na p row'in cji było bl is k ie, al e 
n ie domow e, a w idz za,.vsze pragnie, 
ab y teatr nie Qdda la ł go zb yt od r ze 
czywis tości, a p.t"'ly tym nie hce o
glądać na s cenie tego, co stanow i je 
go codzienne otoczenie) - jasn s ię 
stanie, dlaczego oczekiwali śmy, że ,w 
te j sztuce Czecho w pójd1;ie po t 0 j sa 
m ej l inii , co w poprzednich s w ych 
sztu kach : Iwanowie, Wujaszku W ani , 
T r zech siostr ach i Czajce. 

J a k wtedy wygląda ło życie powia 
towe? Trzeba pamiętać, że był to 
rnk 1903, przeddzień , a zarazem pier 
\ VSZY s ygnał r ewolucji 1905 roku; to 
też Czechow n ie mógł nie słyszeć od 
głosów ·in t ensywnego żyic ia podziem 
nego, które przy.wiodło Rosję do r e
wo lucji 1905 r oku. Ukazał się j uż 
Gorki i \viel kim głosem przcm .wia ł 
w Teatrze Artystyczn ym, który wy
s tawił z ogromn m po\\ Od zeniem Na 
dn ie. W:szędzie, we w szystk k h m ia
stac h i ob u tolicach czuło się, że 
id zie p ot ężna sHa , siła naras ta j ących 
nowych zjawisk społ ec znych . C ze 
chow n ie porusza ł t e j sp rawy, I cz 
n i e\.<1ątpliwie ur,zelrnlo go i w zr usza 
ło w W iśn iowym sadzie przyszłe ży 
cie, jakie w ówczas w)"Czuwał . 

J akie przybierze barwy i jak się 
zarysuj e to życie, tego Czechow n ie 
przepowi ad ał, nie l ubił bowiem ni 
cze"o przepowiadać, ja k w ogóle n ie 
lub ił nawet o tym rozm yśhć, jed
nakże człowiek, k tóry tak marzy! o 
&zczęśliwym życiu, n ie mógł, oczy _ 
wlkie, przejść m imo tych przedre 
wolucyj nych nastroj ów . 

A d alej -form a dram a turgii Cze
chowa, sw ois ty jego język i swois ty 
r ealizm postaci. Język jakby na jzu
pełn iej p ros ty, ja'<by ni"7Wykl na -
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tura listyczny , al e zarazem p r zetwo
r zony - przez. urzeka j ą cy talent p i
sa rza . Piękny, najbar dzi ej pr ost y ję
zy k , a równocześn ie - „ zobaczym y 
niebo w diamentach" . 
Swo i s to ś ć scen , bard zo swois te wy 

cz ucie teat ru , zupełn ob ale n·ie ary
stotelesows k ie j r eguły j ednośc i, od
r zucen ie pows zec h n ie w ówczas p rzy 
j ętej b ud ow y sztuk i scenicz nej . Mo
że nie tyle l ekceważeni e większy ·h , 
roz1.v i nię tych scen , b rak chęc i na pi 
sa nia ta k ich scen i n ie7".vyk !e p okre 
wieńs.two d uchowe z T urgieniewem, 
Tołst jem i Gr igorow ic.zem, ale for 
m a ja kby zapożyczona w prost od 
Maupassanta - zwięzłość , lapidar
ność, br ak wie lck ich scen , ro zwi j a j ą
c •eh się psyc hologicznie . 

Te elem en ty d ra ma turgii Czecho 
wa wpłynęły na to, że posta nowił 
nap isać sztukę właśn i dla Teatru 

r tys tycznego. Czechow niewą '.pli
w ie i o tym w iele myślał. By' in -:; że 
jednak , myśla ł nieco m niej nit wte
dy, kiedy pisał T r zy siostry , sztuh:; 
jakb y bezpośrednio p rzeznaczonfj dla 
a.1{.torów Teatru Artystycznego , k tó
rych tak ba rd zo polub ił . Pi sząc 
Wiśniowu sad , C7echow, zda .ie s i ~ . 
mniej myślał o aktorach i dla tego, 
k iedy sztukę tę oddał teatrow i, na 
potk ała ona na większe trn :i r.o ścl w 
obsad zie r ól. W każdym jednak ra
zie Czechow tak po l ubił Teat;. Ar ty
s tyczny, ż niewątpl iwie pi sał dla 
n iego . Dlatego też brał pod uwagę 
cechy tego t eatru. 

Czechow um iał wyczuc aktom i 
doskonale, cho ć po swojemL•, wyt?zu 
wa ł t eatr . . J a koś wiedz i a ł , co wzr u
szy publicmość, i umiał ta k rołą 
czyć to , co w zrusza , z tyn, , co r 0z 
śmiesza . że jeszcze s··~ putęgowała 
sila tragi1mu . Umi:J l lak odmal owa ć· 
ży ie, że wi dz wynos i ł z tea tru s il 
ne i żyw uc?U cie. C7.C'chow pisał 
zawsze utwory , k tór e zaczy n a ły żyć 
prawdziw ie dop iero p o ich wys taw ie 
ni u w teatr ze, jak zresz tą każdy w iel 
k i u twór dram a tyczny , ży jący nie 
t ylko w czasie przeds ta,wienia, a le i 
dlu.e:o po jeg o za rn ńczcn i u . 

W związku ze sztu k t1m i Czcd 1cw3 
zawsze wiele mówiło s i~ o wielkiej 
tęskn ocie i smutku. Jakże jed nak 

mieli śm y przek azać wi dzowi tęskno 
tę Cz chow a d o le pszego życia ? 0 -
czywi ·cie, można b y Jo a c inaczej . 
niż m yśmy g rali . P a m iQla m jak w 
.J eka t i er inos ł awi u traf ił em na p r zed
s taw ie ni T rzech sióst r. Nuda p rze 
c h od z ił a ws zelk ie p ojqcie. Od pie rw 
szyc h słów s zt uk i aktor zy gral i ,.Cze 
ch O\\' owską t<;sk notę" . K iedy myś 
m y gra li w Teatrze Art .vs tycznym 
T rz 11 s iost r y, publi cz no ść p rzez trz 
czwarte przeds tawien ia ch ich o ta ła. a 
jed na k d oznawa ło s i ę si l nego wra że 
n ia Czecho vowski cj tęskno ty . Na 
tym polegala szt uczlrn C.7.cchowo w 
sk ic.g-o św iall o c:ien i a . Skoro jE'd nak 
p rze d W dniowym . arl em grn l i śm y 

C:ajlcę, Wid szka Wanię i T rz u sio
st r11, \viele środ l\ ÓW lca tnll nych zo 
s tał o j uż wykorzys ta nych , jes t w iqc 
m oż l iwe , że w swoj <' j now r .i sz tuce 
Cz chow s z uk a ł nowyc h sposob ,·1w 
oddz ia ływan ia i na t ea tr, i na publi 
nność . 
Na l eży jcszczc wziąć po ci uwagę 

j ego r. i zwyk łą s u rowość w obec s:i
m go s ieb ie i gran iczqrC] wi>w zas z 
prze- zulenicm ob ronc: w las ne j r cpu 
la ji , Czech ow p i sa ł j uż \vtedy ma ł o 
- [l iQć do s ied miu a rkuszy ronni e . 
D n rrwował a g o każda nieścis ł a re
norte rs ka nota tka , gn i e-wa ł s ic: o to, 
i.c w ja k i ej~ tam odesk iej g nzec ie 
ni edok ła d nie str eszczono Wi.~niow y 
s(l(l. Otóż . j eśli będz i m y pam iqta l i, 
jak surowo i z jn k ą <L l. roinośc i ą 
C7.e:c how od n osi ł sic; do swoj<' j l itc
racki C'j rep u a cj i, to zrozum i m y , 
d laczego w l i ~c i c do mn ie p isa ł: .,Pi 
sze: z w iclk im tru dem , po C7.lery l i
nijki d ziennie" . 

W ty m okres ie na jwi ks zego roz-
1 w itu swego ta lc-ntu Cz cho\ os iąg 
ną ł d O@kona l ość st)•lu , jak ie j t ru d
no się by ł o s pod ziewa ć nawet po na 
p isan iu tak wspan i a ł y c h u tworów, 
jak Wu jaszek W a nin i Czajka . 

W tak ich wł a śn ie w , ru nkach , jnk 
m i s i ę zda je, w ta k ie j atmos for ze 
i w tak ie j epoce pisa ł Czec how W i.~ 
nio wu . arl. 

Byla 1.ima . Wys tawi li śmy już .Jul in 
sza Ccza rn . hciwie ! owil i śmy każd ą 
wiadnm ośl: o tym , jak posuwa s ic: 
n a prawdę s ztu ka ze ·howa , a ż \\"re
szcie (ni mogę dokład nie powiedzie ć: 

k iedy) zos1ala nam p rzek azana . Mo
że Olga L eon ar downa opowie o tym, 
ja!- za m rn ęła k ilk u ludz i w poko ju , 
aby ża dn a postro nn a os oba n m ni e 
p r zeszka cl za la i j ak w na j w i ęks7. j 
taj m n icy czyta l i śmy p o raz p ierw
szy Wi.śniow 11 sad . 

J eś li mn ie pam i ęć nie za\: od zi, u
twór n i zrobił zr a zu lak w iel k iego 
wr::i żc nia , ja ki go można s i ę b y ł o 
spodz i ewa ć . Czechow zwyk ł r .vsowa 
postac i w sposób . zk i cow ~· . a w Wlś 
nio wym sad zie jC>szcze wysu h t l' ł n i l 
t ę m tocl q. 

Na począ tku, k iedy wys taw i a li śmy 
Czajkę, by ło nam n iC'1 m iC>rni P tru d 
no odczytać postać nn r sowanq kil 
koma k reskam i; po lem też n iela Lw 
to było za na nie; al e 7.da jc s ic: , nau 
czy l i śm y s iq rozumi l'/: C1.C'chowa , z:1 
czqli śm y roz 1 1 mi e ł- , c znaczy w 
T rzech sios t rach : „t ram -la-ra- ram". 

K i dy samego a u tora pytano o po 
st ac i sztuk i, 7.byw~ l :'lktnr c'.iw n ic-w ie 
le m ówi qcym i uwaga m i ri lilo też m 1i 
wił: .,Wszystlrn tam j uż napisa łem " . 
Ni ek ied y r ob ił L1w ngi nnd w yra z tr a !' 
ne ri ln n ie o<i ra ?.11 udawa ło sir; na m 
n dga dn:1ć ich sen . Pam iq t · m na 
przyk ł a d , jak w zw iqzk u z W11 j asz
lciC'm Wa nia S tan islaws k i z a p y la ł s ir: 
o coś Czcc hO\va , a te-n od powied z i a ł : 
„ Pncci cż nn gw i :i. d że 1 Nic w i ,ce "i, 
gw iż d że - a reszt zga dni j" . - N ic
r rc;dk o Stnnis lnwk i d omyślił s i ę , co 
to mia ł o zn acz yć. 

Zci:nrnl o s i ę, 7.c l<'nlr j uż znala zł 
w l :1 śeiwe podejśc i e cl o S7. tuk Cz cho 
wa, a tym cw,.;c·m poj awi ły si r; now e 
tru dnośc i i do pier o poprzez arom at 
u two r u, pop rzez sw ois l0 s tos un ki 
mird zy osolw m i s7.lL1k i r?eha si <: h y 
In domyśł if: Lrgo, co ch cia ł powic
clz i r ć Czech ow i j8kie postac i c h c i a ł 
na rys owa '·. Tak w i c pierws ze \ r ::i 
:i.0n ir, jnl ie zrobił Wiś 11 iow11 sarl , o
k azał o >;ię ni N'o nsoh liw e: ani jed na 
sc0na nic b y ła dohr ze zh 11 downn a, 
a n i jede n fina ł nic ok az ~ ł s ir: e f k 
lown y, a f in a ł cal0 j s;o. tu k i wydawa ł 
się może naw c:t d ziwny - koń rzy ją 
stary s luga F irs , o któr ym w pom 
ni a no .. . 

Czech w pr zy jech nl do Ioskwy: 
kaza no m u 7. nns ta ni m m rozów mi e 
szkać w Moskwie. W Ja lcie s tras znie 



s i wynudził i teraz pa lii si ę do u 
uzi ału w próba ch. Dotą d lcoresp on
dowa l i śmy i w l is t ach s piera li śmy 
s ię o obsadę niektóryc h ról. Teatr 
n i ez upełni e zgad zał s iq na o bsa d ę , 
ja i · ą proponował Czecho\ . T rzeba 
za cz ą ć od lego , że Czechow prz z 
zrozumiał ą d lika tność główną rolę 
przydzielił ni e sw ej żonie . Dosk ona 
le rozum iałem , że R a niew. ką pow in 
na była grać Knipper, ale on upi erał 
s iq przy swoim . Stawiał jeszcze pe
w ne w a runki, na kt1.'ire t atr s i ę nie 
zgodz i!. 

Ki d y Czechow przy j c h ał i za,zą ł 
bywać na próbach, w n e t okazało się , 
7.e i s t niezad ow olony . Den erwowa ł 
s i(;': to m u się nie podobali n i ldó
rzy wyko naw cy , to nie odpowiad a ło 
mu pod jś ie r żysera, t o znów uw a 
7.::i l, ;_e le::i tr d p usz ·za s i ę zn i l<sz
talceli j go te l s tu. T~1k d ::t l <:e s i ę 
przejmował, że trz ba było go na 
mówił:, aby prz sta l pr zy1:hod zić na 
p róby. 

Ki dy dzis iaj wspomi n m o tym 
wszyst kim, myśl ę sobi _. , że dw ie b y
ł y przyczy ny różnią zd a ń. Trochę 
był wi nie n sam Czech ow : r.1imo 
wszystko m i ał ni co na iwne poję
c ie o tech ni ce tea tr::il nei, cho e od 
c:l :n v n::i lu bił teatr i bywał za ku lisa 
mi ; n igdy jednak ni e z bl iż ał s i<; do 
tr :i tru ta l<, jak w t d y eh · i a ł to u .i. y 
n i ć. Nic zdawał soh ie sprawy, L do 
tyc: h ri s iąt;ni ,l: , któr widzi a ł w p rz 
ds taw icn iac h swoi ·Il wła snych sz tu k 
- w Czajce, W11 joszlw . Wani i 
Trzech siost r ach - nie d osz ło od ra 
'lll, jakby s·i ę m ogla zdawać . i że je
go intuicja musia ł a przeniknąć tw<ir 
'ZO~c a ktorów po to, ahy stali s i ę 
postac iami t al żywymi, jakimi je 
wid ział w poprzedn ich p rzeds tawie
nia ch swoich sztu k: ni zdawa ł l eż 
sobi prawy, że j eśli aktor od razu 
zaczn i od intona cji zgo J nych z tek 
s t m sztuk i, uzyska się w ten spo
sób za ins cenizowany wykład, ni e zaś 
twórczość- aktors ką. 

Tak sam o m i ała s ię spraw a z re
żyserią. Zaws r,i: swois ty cha ra! ter 
sz tu k Czechowa, pelnych - j ś li t::ik 
można powiedzie{: - upoetyczn ione 
go naturalizm u, s taw i ał przed r ży
serem niezmiernie trudne za da n i . 
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N ie takie to było ła twe, jak mu s ię 
zd awa ło. A tym czasem wiele r zeczy 
go dra ż niło; by ł czasem ba rdzo nie
za d owolony ze sposob u w ypowiada
nia n ie któryc h zda ó i ju ż mu si ę 
zdawało, że aktor pewn ie niedos ta 
tecznie zrozumiał pos t ać, albo że 
ni e zwróciliśmy ysta rczającej uwa 
gi na tekst. 

Al e, oczyw iśc i e , i t c::i tr po pe łniał 
bł dy . Po pierwsze j eś li dobrze pa 
miętam, w dwóch czy trzech przy 
pa dkach C.ZEc how miał rację , że r o
le zos ta ly nie7.Upelnie tra fn ie obsa 
dzo n e. P r aca z n ie l<tórym i wyko naw 
cam i szla dosyć ci ęż Jrn . P o drugi e -
Czech o\ s potka ł s ię ze sk rzyżowa
ni em ty ch dwóch nur tów, k tóre za
wsz b y ł y s ił·ne w T ea trze Ar lys tycz 
nym - obydw a s ilne, wza jemnie się 
dopełnialy i nawza jem sob ie prze
s zkad za ł y. 

Za w sze były dwi e reżysersk ie t n 
d nc je - jedna zakłada ła \ yraz i s tą 
zewnr, t rzną pla styczność i barwność. 
dru ga za wychodz i ła z wewn trz ne j 
t reści , z t go, co jes t ni ezbęd ne , co 
jesl psy ·h olog iczni kon i czne. T e ró 
ż ne s iły ścierał y s ię , a k iedy s i ę ł ą 
czyły - powstawa ł y znako mit e prze 
ds ta\ i n ia , k tóre przynos i ły sławę 
T eatrnwi Art ys tycznem u. Jednakże 
w to ku pracy na d sztuką ow e dw ie 
t nd enc j p r zysp rzyly oczyw i ście 
w i •le url rę ld i s am ym reżyser om , i 
ak torom, a n a jwięcej autorom. Ta k 
by ło nie tylko z Czechowem, ale i z 
in nymi pis a r za mi. Z Leonidem An 
dri jewem nn pr z ykł a d, kiedy insce 
nizowali~m y Anatem~ . doch odziło d o 
os tr ych rozm ów i ni ewi el e brakowa 
Io , by śmy z pi ęściam i r zu ·il[ si na 
s iebie . Ko!'lc zyło się 1 a tym , że A n
dri e jew wychodzi ł, a by nigdy n i 
wró ·i l: , a na drugi dz i eń dzwonił, 
god z ił s i ę ze mną, aż wreszc ie pod 
k on i genern ln j prćiby i na pr -
mi rze by li śmy j u ż serdecznymi przy 
jnci <'.iłmi. Podob nie bywało i ze zna
cznie m ni j utalentowanymi a u tora 
m i, z tal;: im na prz •k ład Czir ik owem , 
k tóry trzaska ł drzwiami, krzyczał , że 
no ga jego nie s ta nie w tym teatr ze, 
i wychod zi ł , ale szybko wracał i po 
zos t awał wielk im przy jacielem na 
szego teatr u. 

Te sprawy s<1 ch yha zup !n i zro 
zumia łe dla każdego dzis ie,bzego 
c złow i eka tea tru. Dz iś w iele się m ó
wi o ty m , kim j s t autor i reżyser , 
mó w i s ic; też, że tca l r powi nien „s iu 
chai:" autora .„ i\ jednak to s i ę może 
odno ić ty lko do taki ego teatru , k tó 
ry zad owa la s i ę rolą wyko nawcy, 
przrk a z.kiela myśli a utora, ro lą jego 
s ług i. T eat r, któr y chce b yć t wórcą, 
k lt'ir y sam chc e stworzyć dz i eło scc
n ic z~e - ni e będzie „s ł uchał". a 
ty m właśn i p !ega l g rzc;.; h n <:J s zego 
teatru - n ie ma co ·~amykać na to 
onu - p o pros tu niezupełn ie ro zu-

icl i śmy Czechow a, jego s ub telne 
go tylu i na d wyr az d c>łikatn ego r y 
s u nk u 90,;t .. ci „. Cz chow wyostrzy ł 
s \\rc'i .i r a l iim do . ymbo lu i teatrowi 
dlL• Po n ie ud <1walo s i ę uchwyci ć dc
l ik a 1n e~rn \\'<\tk u je o u tworu: tco tT 
hra l ut.w <•r w swo je n ieco zbyt ci ęż 
kie rcc e i to zda je s ' ę ta k w zbu rza 
ło C7cc 10 \v: 1, ż e nie mógł tego znic!ir . 

Na prz~· ld ad odgł os w drug im ak 
cie, i, w '5 !ynn. odgł os , którego. m o
im ?d::tnif'm, do Le j pory ni r zna le 
·1iono . Trzeba było da ć po lecenie. 
ahy z::i ;: u l isam i znalez iono dźwięk 
wvobra ż a j qcy o dgłos ccb r z. •lrn upa
da ją c p:o w g ł ~bok ą studnię . S am 
Czecho\ ch odzi ł za k ul isy spra w 
d za ć le n odgłos i mówi ł. że trz eba 
g o odd a ć lud zk im losem . Jeś l i sic; 
n ie myl ę . Grib uni n próbował od d a ć 
r'. losem trn d zwięk sp a d a j ą c eg o ce 
brzyka . a le t ż mu się n ie uda ło . 
Wsz ys t k o to wymagało usi ln ych po 
szuk iwat'l i wszys t ko, co b y ło n iedo 
b r e, hamowało próby . P oza tym daw 
ni j trż 7 d a rzało s i ę , że Czechow -
w i n ie od ow i a dało to , co pocią gał o 
aktorów. Wr es zcie. o d oskona l j 
„sceni e z kom ara mi" Czechow m ó
wił , 7. e n ic trzeba tra k tować je j tak 
naturalistycznie. Nie l ub ił, k iedy S ta 
nisławski z;i sl aniał twa r l chustką 
przed k orri:i r::im i: mówił wt d y : ,.Te 
r a z, k ied y b c:;> d ę pis:;i l szlukę, 7:J Zna
C 7 ę: P ecz dz i~ j sic; ta m, g d zie ni e 
m a ko m arów - żeby aktorzy ni e 
p rzesa dza l i" . 
Sądzę , ż e do t ego w szys tk iego do 

lączał s i ę wi elk i n ie pokój Czechowa 
o losy sztuk i. Mówi łem j uż o tym , 
jak n iezwykle s urowo sam s i ę oce-

ni al. Doznawał uczucia nie.za owole
ni a i zdawało mu s i ę , że sz tuka pad 
nie. Pó ł żartem, pól serio w rozmo
w:e ze mną powiedz i a ł: „K up tę 
s z Lukę za tr zy tysią ce , chc;t nie sprzc 
da m". Odpow i ed z iał m , l.e dam dz ic: 
ięć t ys ięcy, a zarob i ę n ie dzies i ęl: , 

lecz pięćd z i es i ą l. Na to Czec how : 
,. igd y . Za t r zy tysiące można sprze 
d:ić" . Myśla ł , że go o s 7.Uk u j ę i pocie 
~rnm - tak dalece nie d owier za ł so 
bi<.>, jedyną zaś jego pociech ą była 
nasza energia i nasza praca. 

Naj prawdopodobniej żon a Czec h o
wa Olga Leonardow na też przeżywa 
la w uwczas w ielki e m c;ki ; za dnia 
br :.i'::i udz i a ł w próbach. a potem 
Drzvr ho dzila d o dom u i za pewn e nic 
mo~ ł u opowiedzic mężowi wszys t
k iego, co był o w t a tr ze; miała do 
w yboru : • lbo nic ni mówić, albo 
mijwi l: tat, , aby s ic; nie d e n erwowa ł , 
ho ba rdzo mu to szkod ziło . · 

Ki civ Czec how przestał bywać na 
próbac h. aktor zy jak dawn iej czę
~ to pr? vchodzi l i do niego. Lubił być 
\\ ~ró rl lu c:l 7.i, rh r ć sam n ajczęśc ie j 
m i 1" 7::ił . 

Sian ten trwał do 17 stycznia . Ze 
wzi!l .d u na s ł d.bc: zdrowie Czec how 
n~dko pokazywa ł s i ę w Nioskwi i 
dlaterro mo;:I i śmy n ieprędko go p o
tem zobac7yĆ , p os ta now ili śmy więc 
u c zci ć go n a premierz e. 

I 7 s( vczn i ~l odbyła s ię premiera 
W i.foioweao sa clu . Czech ow gro ził, że 
\V ov-óle nie p rzyjedzi e na p rzeds ta
w icni r . a l wreszc ie d a ł s ię namówi ·, 
i prz jechnl, O tym wi czarze za 
pew ne wie! śc i e s ł yszeli i czy tali . nie 
bcdę w i<:c rozwodz i ł s i ę na t en te 
m at ; muszc icrl nak powied zieć , że 
wyrażona za ·t cił a \\'Óv czas ni zw y
I< h1 milo ś ' d o poet y -dramaturga, że 
był t o w iec zór nad wyraz w zrusza 
ją c" i u roczysty . 

Czy r ówn ie w iel k i b y ł uk ces sztu 
ki? Mikołaj Di m itr iewicz T ie leszow 
mówił t utaj, że sz t uk a przez cale 
clwad z i eś ci ::i pi ę ć la t ~więd ła suk ce 
s y. ie?U p Inie ta k b . ł o. P owod 7." 
nie Czrch owa było ogr omne , a uk 
ces sztu ki - średni . Trzeba to wy
rD źnie pawi d zieć . Pr miern odbyła 
s ie 17 st :-•cznia , a w p i ątym tygod 
n iu postu , k iedy przysla no m i ra-
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porty ka sowe, oka zało · ię , że wpły 
wy z tej szluki s padł y do pię ćdzie
s ic::ciu procen t - i to w pełni pierw 
szego sezo nu ! 

Minc::l dwadzie śc ia pię ć la t ! Nie 
dopiero d zrlś , lecz już w kilka lat po 
p r m ierze, Wiśniow y sad s tał s i ę 
1 i c rwszą sztuką w Tea t rze Artys ty
cznym . Gdzie tylko przyjeżd żaliśmy 
- do P etersbur ga , Odessy, War sza
wy, Berl ina, Wiednia, Paryża i No
wego .Jor k u - w e wszys tkich mia 
~ tach świ a ta , gdzie byli śmy na goś
cinnych wys tępa ch , mus ieli śmy grać 
W i śn io wy sacl. Graliśm y i inne sztu 
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ki, ale zawsze Wiśniowy sad był na., 
pierwszym mie jscu. Czajka kiedyś 
przynos iła sukces Teatrowi Artystycz 
nemu, ale dopiero Wiśniowy sad sim 
pił w sobie \Vszystko, co mógł naj
lepszego dać teatrowi Czechow i co 
mógł najlepszego uczynić teatr ze 
sztuki Czechowa. 

A wła śn ie t en wspania ły u twór 
sceniczny spotkał s i ę początkowo z 
n iezrozum ieniem, jak to s ię zresztą 
zdarzyło tyl u innym przedstawie
ni om teatra lnym , 

(Z ks i ążk i W . Niemirowicza-Danczen-
ki: „o t eat rze '', wyd. Warszawa l95 7J 

ZYGMUNT 
GREŃ 

ODKR YCIE 
CZECHOWA 

MCHAT przy je ·ha l d Polsk i 
wystę pa c h w Lond yn ie i w 
Pa ryż u . „Bez w. tpk nia w i -

zy ta Moskiie wsk iego Tea tru Ar tys l •
cznego jest na jznak m its zy m wyda
rze niem teat ra lny m Londyn u w la 
tach powo je nnych" - notowa ł !>p n 1-
w ozdawca mies i ę cznik a „P lays and 
Playcrs". 1 zwra cał uwa ~ n a a u ten 
tyczność metody Stan i s ławski ego , 
która z dużym z•r-0zu mJen.ir m p rzyj
mow ana byl a zawsze p rzez tea tr 
angielski ·i po dzi · d zi eń patro nu.i ·' 
tea t row i -a.merykań skli cmu . Patron u
je zrL s ztą w dwóch ty lk-0 wz.glc;da ch : 
pe rfekc ji rea listycznego rzcmi usl ;i 
odtwór czego oraz im ita cjonizm u i n 
scc·n izacj i. 

Możn a od razu pow.i dz i e ć, :i:c 
dla nas MCH AT reprezent u je prze 
de wszystlcim w a r to .ci inne. J ś li 
dotychczas legen d a mówił a wy l ą ·z
n ie o zdumiewa j ą ce j szkole aktor -
k ic j, z k tór j prz. kładów cze rpa li 

na i naj w yb1ln iejsi ar tyści - to 
k ilkudn iowa w izyta w Wa rs 7.a W!C', 
nie ujmując nic lege ndz ie, po kazala 
t ·at r prze j rzyste j, j asnej , współczr> 
sne j in te rpre ta cj i. T rz y sios t r y i 
Wiśn iowy sa c/ olw i ernj ą - pr zy cn
łe j swo istej meto dzie MCHA t-ow 
skiej - d rogę d-0 wspó łczesne<Yo Cze 
eh-O w a. 

Czech owa roz.umia<no do tych c1. ::i .; 
d wojako. Dla teatru spo k-czn,'go, 
dla a nalizy s cjologic znej p rz :;I. a 
wiał si ę on jako d ramatu rg t ypow..i 
rosyjski , k tór go szluk·i odb i j ały 
śTodowisko · za in tNesowan ia , amb i 
cje i k l~ski inteligencj i ro syjskie j z 
ko ńca ub i e głe go s tul d a . Es teci l ral< 
towa li go jako m ist rz.a nast ro ju, 
a tmosfc•ry , s n tymentaln cgo i czu l s t 
Irnwego marzyciela . By liśmy św i ::id 
k ami wici u po ra że k sc n iczn ych l; -
kiego właśnie Cze-chowa. Ni c ty lko 
w P olsce. Także - według zgod n j 
opi·nii knrtyków - we F ran cj i, w 
teatrze Barra ult. Widzia łem W'i.oi 
nżowy sad w t ea tr ze dram a tyczn ym 
w Lening radzie - i wys ł uchanie e;o 
do końca wymagało n ie lada cie r 
pltiwośei. Dro}:}ia zgowo wyprac<l\ a 
ne obrazki 1rodza jowe zm ic,ni aly siG 
na sce nie leniwie i nast roj owo , od 
bij ając a ute n tyczność życia z pre-
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cyzj ą , jaldej po zazd ro ścić mogliby 
ni cdzii::ln i fo to&rafowic. 

O MCHAt- cie wiedzie li śmy, że 
jest te ;itr crn w ielltim, ci.l e n igdy nie 
by l iśmy do koó ca p rzek<ma ni, ż e mo 
:i.~ być ta kże teat rem ak tua lnym. 
Ze jego Cze chow bQdz.ie współ c ze s 
ny : ironiczny 1i zj a li wy, ostry i 
be zwzględ ny . Ze w ejdzie wp ros t w e 
współ c:ze ne ko nfli k ty i d ramaty. I z 
bezli to s ną iro nią spo.ir zy na ko n
kre tnych lud zi , rosy j s l{ ą in le ligc•ncjQ 
z k o ń ca ubiegłego stulecia , a le tal< 
że na uczu cia i myśli , m arzenia i a m 
bicjc, które nie gasną wcale w raz z 
jed ny m po kolen iem . 

J aki jes t ten Czechow, którego m0 
ż-na z-Ob aczy ć poprzez ws zystk ie s pc 
ktaide MCHAT -u '? T rzeb a zacz<1l: 
od wspomn ier'l Sta n i s ł a wskiego . .J u ż 
na p ierwszych próbach Trzech 
sióstr w r ok u 190 0 zespół nie zr o
z u miał auto ra. „Okazuje się - p i
s ał S ta nisławsk i - że d ramaturg 
był przekonany, iż napisał wesołą ko 
mcdię, a w c-zasie czy tania wszyscy 
sł uchacze wzięli ją za dram a t i pła 
kali. To było przyczyną przeświad 
czenia Czechowa. ż e sztuka jest n ie
zrozumiana 1 ze przcpadla". Nie 
przepadła . A le. j ak siQ zda je, nic 
zrozum iala pozMta ła j esz.cze przez 
wiele la t i dla w ielu scen . 

Zn a my taką sytuac.iQ : przyc h ci zi 
ktoś podrażniony l ub r<nba w ion y 
jak im ś zd arz n iem , które zob a czy ł 
na uli cy. S tało s-ię ta m coś śm ies z 
nego czy gro teskow ego . :VIó w i \\/'ięt 

o tym , opo wi ada szczegó ł owo , na w e t 
rozw lek le , a by n ie uro nić a n i .i ed
n ego fak tu, a ni j dn go ele m en tu , z 
k tó ryc h sumy s t worzyło si ę p i· ze c icż 
owo g rotes kowe wy da rzen ie. I na
gle okazu je s i ę że to, co m ówi, n ie 
jest an i śm i eszne , an i d r aż nią ce . 
Znii lrn ą ł g d zi e ś ten jedyn y pun k t w i
d zen ia , z k tó rego drnm a t nas troju i 
a tmosfe ry wydawał się wesoł ti ko 
med i ą . Nies zc zęsny opo wiad acz b rnie 
d al e j, a le j ego histo ria ~1 i e doc iera 
do sluchaczy , nic dz iała na ni.eh 
ta•k , jakb y tego p ragnął. i j e śl i nic> 
zostawia •ich zupe}nie oboj ęt nym i , to 
w lrnżdym razie wywo łuje w nic h 
uczuci a odmienne d tvch, ,i aki e po
ru szy ł y opowia dającego . r a przed 
stawi enia ch MCHAT- u sta ło s iQ na-
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gie jasne, że na tym polega p rzy pa
dek Czechowa, któr y p rzez wiele 
l a t ntie po zwalał iirozumieć całe j o
s t ro ści, ca le.i iron i.i pisa rza, czyni qc 
z jego · n ajlC'ps zy cłl dramatów ro dza
jowe lub nas trojowe o brazk i. 
Możn a z r ewidować nasz stosu n e k 

do Czcchow owsk icgo liryzmu, do tc
.!:(o os ław io neg o ma r zenia j ego boha 
w rów o p rzy szłośc i. o now ym życ iu. 
Oto Tr> y siostry . Sztukę otwiera
j q opowieśc i t rzech dzi e wcząt o Mo

- ~ k wie . Dla ich p row in cjon al ne j w e 
getacj i jes t to m ias to - bajk a . kr es 
ma rzeó rea lnyc h, os iągn ię t y ch w 
ży c i u . W MCHAT-cie poka zano m o 
m e-n t pow'ita n ia Wierszyn ina , kt t' rv 
przyj e c ha ł z Mos! wy - iron iC?.n ie , 
z dystansem . to wszys tko, co siQ 
dzie je na scen ie, jes t .i aki cś śm i es 1. 
ne , że nuj ą ce ; siostr y są na pewno 
szcze r :c. a :e n ie budz<:i j u ż. v zru sze 
n ia, wspó łcz uci a , racze j iry tac j i. Zo 
"ta lo to zrcs zl<t p rze prowadzone dy 
sk ret nie, i rnie wyłam u j ą c się na po 
zór z we rys tycz.ne i kon we ncji . Ni C' 
m a dys ta ns u ak tora do post ac i. 
Ale d y.> t ans wi dza zos ta je u . ta lo ny 
z matema.tycz ną pre cyzj ą . 

Potem p rzyc hod zi zakoiicze ni C' 
s ztu k i. Owo l iry czne m arzeni e s i<i s t r 
o pra cy. o przy s zło ś c i. Na iw ne. s k ł a 
manc psycholog iczn ie, fa lszywe m a
rzeni e. P rzecież te lrn b iety ni c n ic 
po j q ł y ze swego dośw; a dcze n ia . 

W s wvm tntLl nvm , j nlo wym ży c iu 
jes zcLe głę b ie j zabrnc; ły w m arzy
ci cls l wo , w zł u d ze ni a , .i eszcze o kru l 
n :e j okłamują si c-bic niż na po cząt 

k u ·z. lu ki . Zgo rzlo•i a ły , s l rar: il y po
w a b ,pic nvsz i młod o ś ci , ele ni c zdo 
by ły a·ni Ju ta •w•icce j mąd ro śc i życ io

wej . N ic są one \Vca k pr w ciwicó
slwe m Si\\·cgo b ra ta , AndrzcjR P ro -
70 !'\'Jwa . są jego u z upe ł ni e niem . K !D
m i ą swo: m i ma rzen iami , .irik on 
k la ;nic . że jes t s z czc;śliwy . I z;:im vka 
się co ra z c i a ś ni e j w k rc;g u prow in 
cjc nal n0g.<1 u rzęd n i cze nia , n iedz irl 
n cgo „hobby' ', w abso lu tnym b ra k u 
zai nteres o wa n ia dl a ś wiąt , dl a ży
eia . Egzallacj a ma rz c r1. to t yl ko nd 
mia !1' 7. l ęk u prz~d n:rczvwisto ~c i ą, 
Io udeczka tvm go rsza, 7. 0 za ldama
n;i i śmies z na. 

W ten sposó b można dz i ś zrozu 
mirć s7.tul<c: Czecho w a i na ni;:i pl"zy -

s i a ć. Ale tego ni e odwai.yli s.iq j u ~ 
zagrać a rty śoi MCH AT-u. I dlatego 
ob ydwa przedslav.r ien ia są pęknięte . 
.I dlatego przedstaw ien ia te otwiera
j <-! dopie ro drogę dl a p eł n ego Cze
chowa . T rze ba mieć w iele ()Cf wagi i 
t rz<.: ba mie ć w ie-le si ł y, a by osą d zić 
marzenia c złowiek a. Cze chow zro
b ił to b ezb łęd n i e . 

. aj ml odsi n ajła twiej wyzwal ają 
siQ z o b c i ą że t'l trady cji tea tr alnej : w 
t r zecim akcie T rzech sióst r I r ina 
z CJ pl ą l u j e s i ę w śmieszną Wozof i ę 
bvt u i przem ijan ia . Czytamy u waż
nie , c hocia ż p rze-k ład Sandauera jest 
zbyt czys ty i n ic odcJ.a ie drażniącej 
a tmosfe ry ory gina ł u: „Gdzie? Gdzie 
się wszy tko podziało '! Gdzie znik
ło ... O, Boże mój, Boże mój! Wszy 
s tko za pom niałam, zapomn iałam ... 
poplą tało mi się w g łowic .. . N ie 1>a-
111 iętam , jak jest po włosku okno 
albo su fit ... Zapomnia.lam wszystk o. 
za pominam z każdym dniem, a ż:v 
dc m i ja i n igdy n ic wróci, n igd y. 
nigd y ... " M al simowa n ie m ówi tego 
łi ryc :rni c . n ie dra m a tyzuje, p leż • 
w a tyl ko ni c-wie lk i i g roles kO \\"Y 
a tak hi s t rii. Bo t ragizm lego p r ze 
m ija ni a , odk ryty na .so f ie w sypial
n i, je-s t mocno wątplivvy i bardzo 

m i SZll .\ '. 
Po rt recik , os try i t r af ny, wym a·· 

krn· al na ten lema t jc dcm z p isarzy: 
„.lak wy tl uw. czy ć, dlaczei;-o cgzy 
s l c ncja łi zm m n ie nic uwiódł? .. . Dziś, 
w surowy m czasie dzisiejszym, nie 
ma myśli , an i zluki, które b y nie 
kl'ILYCtaly wielkim głosem: nie u
chylaj s i ę, nic igra j. podejmij roz-
1~rywkę, prz}•jmij odpowicd1.iałnośi', 
ni w yk1>iwaj się. n ic uciekaj!.., Ale 
cuż ch cecie? Nie da się. ,fc3 (. n ic)JO
dob ień l w em lękać się nicośc i , ale 
hardziej bać się dcotysty. Być świa
dornoś<'i ą. która chod zi w s pod n iach 
i rozma\ i:i przez telefon. Być odpo
wiedzialnośc i ą, która załatwia drob-

ne sp raw unk i na mieście ". - Oto 
port ret bo h a te.rów Czecho wa. I o to 
co sqd zi o n ich cy low a ny pisarz: 
„I choćbyście tysiąc razy mnie prze 
konali , zawsze pozosta.nie w tym 
jakaś elementa rna śmieszność nie 
do zniesieni a". 

I do pie ro w tym jes t cala mąd
ro ść , pr zc niUiiwość i ironia artysty. 
J ego kr ytycima i do j r za ła pos tawa 
wobec bezsilno śc i rod za ju lu'dzk iego. 
A z tych wa r to ś ci n ie pozostaje n ic, 
j e ś l i a uto ra będziemy k r eować na 
nai w nego proroka , któ ry ustami 
swoich bo ha le rów p rzepowiad ał n o
w e ży ci e , nowy s to su nek do p rncy , 
a więc po pros tu rewol u cję. Ironia 
Czechow a jest głębsza i nje zwraca 
s iq ty llw p rzec iw ko za szczu tym pro
w incjonalny m bohate rom j ~go sz tuk . 
Tal< samo bo leśn ie śmieszn e b ędz i 
za•ws ze na iw ne oszu k iwanie s i ę na
d z i e ją , zal łama ne patrzen ie w da 
l ek ą , nieos i ąga l ną p rzyszł ość - za
m ias t ostrego spoj rzeni a na własną 
sy tu ac j ę , na realny, otacza jacy 
św i at. 

MCUAT jes t tea lrem akadem ic
Jdm . A jednak prawdą j e..S>t również . 
że nie u le g ł skostn ieni u, n ie za mkn ął 
s ię we wlasn j tr ady cji, n ie ko pi uje 
własnych w wrów. Nie s zu ka \V'praw 
d zie nowato rsk ich rozw i ąza ń fo r
m alnych , n ie prób uj e zas k akiwać 
pom ysła mi s ce nografa czy reżyse ra 
- ale za k ażdym razem czy ta slŁu 
k Q na no v.1 0 i za k aż d ym razem od 
nowa u czą s ię jej prawd akto rzy. 

Wiz •ta MCHAT -u w Polsce sta ła 
się wyda rz eniem a rtys ty . z.nym. T c n 
teatr ro zpoczą ł dz i ś o dkrywać . a z 
lrnżdym dnicm będz i e chyba to od
k ryc ie I ogł ęb i a l , rozsze rza ł , dosko 
nali ! - now go , wspó ł czesn go Cze 
cho wa . 

(Z l<si ąiki Z. Gren ia : „God zi n a 
p rzc>l roi; i", Warszawa 196·1 r.) 

~ . • 



CZECHOW NA ZIELONOGORSKIEJ SCENIE: 
.,TRZY SIOSTRY" P r zek l. Na talia G a łczyń sk a . Hczy. e r ia An drzej i\fakarc· w icz ; s c c n"
~rilft:i - !\Jarek N it cc l< i. O d lewej : Irina - Daniela Zy!Jala n ka, O lgn - n olcs la wa 

Fa fi ń ska, Masza - Zofia Dobrzańsl<a. 

I 
J 

ł 

KO N S TANTY 

S TA N IS LAW SKI 

WSPOMNI E N IE 

O „WIŚNIOWYM SADZ IE " 

M 1ałem szczęsc 1 c s ta ć s i ę p ostrn n 
nym obse rwa to r em procesu two
r zc m a p n.cz C zech owa s zt.u k i 

, ,W i ~ n i owy ~ad " . Ra z pod c.:zas rozm o
wy z An to n in1 P awl n v,.r lc zcm na te niu t. 
r v bol ów s lw a n <JSZ a kto r A rti c m po l:a 
zy w al , jak za kl a <h • s ic: r o haka na h a 
<'7y k, j a l< t rze ba za rzu cać Wt:dkc: g run 
Ló w l r;: . a ja k much c'iwk r;: i lri . T c i p o 
d o bne sceny odl w a r 1.a t nasz ni • zastą
pi o ny ak to r z ta k im la lcn lc m , 7.c• Cz t' 
cho\V wy ra ża t sz c.;z e ry ż;tl, iż. ni m o-
7.r zobaczyl'. leg o w Lea tr ze sz 'rsza 
pu blicz ność. W jak is czas pri lcm Cz -
ch ow asystował przy ką p i e li w n :cce 
d ru gi!"go na szego k o leg i i na g le p us ta 
now it: 

- i'rn. ze: wa s, trzeba k uniecz ni c, 
t> 7.e by A r t ic m low il ryby w mo JCJ 
sztu e , zaś N . ką pa ł s ic: w pobli ż u, 
p lu ~Lc z ą c się i f i g lując , A r l ic m 1.as 
z l osc ił hy s ic: na n iego, że mu pł oszy 
r y by! 

A n ton i P a w lo v ic:7. w ic! z ia l .iu ż sccnG 
w w y obra7.ni : jede n ł ow i r y by w rze 
ce , a drug i kąp i e sic: w ni j (Lj. za 
s e n ą ). Po kil ku d ni a ch ob wieścił nan1 
tr i u m ru j ą cn , ż te n , k Lór' .v s ic: l< ą pi e , 
ma a m µ uto w a n 'l r t: k G, lecz µ umim u 
to n a mi ql n ir I u b i g rat: dr u gą rc: kq w 
h i la r d , r y b a l<il' m za s o k a7. a l s ic: s ta r y 
loka j, który uc iuł a ! '>o b ie ~poro grosza . 

P o pew n ym czas ie w w yobra ;. ni Cze 
" h o w a z a rysowa ł o s ic; ok n o sta r ego 
wie.i sk 1 q~ o d wo r u . p rzez k tó r ·· zag l<1da 
ł y do 1 okoj u ga! r, 1. ie dr1.-:w. Za k w ila l.r 
on pói n ic j ś ni c?.no b i a ly rn k wi ' ri , 111_ 

P o le m w urojo 11 y m p ri z z•- ·Il owa 
d wo r;c za mi szka la j a lwś s la ru sz lrn . 

- ż lei w waszy m zcs puk ni c m a 
odpow iedni .i a k to rki' P os !u ch :ijcirl 
Potrzeb na p r zecic7. s p • ·ja ln ;i, - sta r u 
c ha „ . r ozważ ;i l zcc lt ow . - T ak a . k ló
n i bi Pga la by wci<P'· dri luk a ja i po l. y n a 
la od ni C'go pi c n i:11i7.e „. 

bo k staru sz k i z na la z l s iq n i I o b nit., 
111 f (J w uj: hc?: rql i p Dn . n ;; m i<; lny l('" ' C7. 
w b il a rrl . . l cs l t o w i• !ki ' d 1.icc lw n i< ' 
nwg ~,cc ży(: hc1. lol aj a . Gr! y pew11 •go 
n iz.u s t u ż>l y ' y jec lh t ni c przy gotow a 
w szy p anu s pndni, len prze ! ż al cal y 
ri 1.ic 1" w l óż kll.„ 
D z i ś wir m y, (: O w sz tuce pozos ta ł o , 

a co z1 ik lo · bez ś l adu l u b zos ta wi ło 
t y lk o ś lad ni ezn ac zny. 

L lęm 1902 rokll , kiccly z'"ch nw 
zabie ra ł s ic: do pis ania s \\' 0 j sz t u k i 
„\V i ś n i owy sad", z am ieszka ł w raz z 
żo ną Olgą Czech ową K n ip pcr, a k t o rk ą 
n aszeg o te a t ru , w m ajq lk u m oje j mal 
ki L ubimowcc. Obok w rod z. in ie sąs i a 
dów mieszkała Angi e lka , g u w e rn a n tka, 
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m al u tkie chu dz iutkie s tw or ze nie z cl tu 
girnt d z ic\VCZGc.v1ni '"-'~l r koczc1n 1i , clio
d ~<)cc w m Qsl im ubraniu . D ZiQk i ta 
kiej lw m b i1w cji, t ru d no by ł o ud raz u 
ok reśl i ć je j ple ć, w ie k i p od 1udze 11 ie . 
Trn k lo wala on a J\ n t onicgo Paw iow i
cza za p clfl brat. c:o ni esłyc h an i e ml! 

s ii:;: t •Od•JlJ' h J. S po ty kai<JC sic; codzie n 
n i l~ 1 (J p o\v i ad~d i su!)ie V1lZć.lj cn1 Hic nie
s ly chunc banal11 k i. Na przyklud za pe 
wniał Ang1e !l{Q, iw w m ł odośc i by ł 
' l\ i rk ic·m , ż posi·1d· ł li ar. m , i:e n ieba
we m p owr óci rlo ojczyzny i wsta n ie 
basza iJ w ówczas WL'zwie jq rl o s~ebi c . 
N ib/ w pod zi ~·cc w l u An giC'll<a -
7.n:;czna g im na ·ty cz lta - wsk ak i wa ła 
11'1. p!e,·y 1\ n toniegu P ;;i w low iczn , sa 
d owilc1 siG lam i w jego imi e niu po 
/ dnwia la pr/l)c l10d 1ących , t n jest zdc j-
111uwala mu ka pel usz z g ł owy i po
wirw a la uim wol a j<)c Jamany m rosy j
s l>i rn jc;zykicm, n i by b l:i1.c 11: 

I zen d obly , dzc n club ! ~· . d zeu 
rfoh ly ! Przy tym 1w hyla la g ł owr; Czc
diuwa na zn a le powila11 ia. 
<1i, którzy ·w idzieli " \V i ~nio\Vy sad" po 

7lla j <1 w tc .1 oryginalne j is tocie pro toty p 
SL at· lo l ly . 

l' u cczylawszy sz t uk c; aoz11111ial~m 
In nd razu i w yrazilrm ~WÓJ zachwyt 
w liście do C r chowa. ,fokżc sic; zd -
n<·<"wri w al ' J aló :e u~ilnic slaral s ic; 
J11 11ic p t·zekon ac" że Sia rlolla lrnniecz 
n ir m w; i byc Niemką , bc zwz,r:Jqdnie 
• hu dą i wysok :1, lal< <J jak ak tor !'a M u
rn t r.1w a , ~u pcl nie n ic p rzy pomina i<1 cą 
J\n~ i i> lk i , 11 :1 której t:izarlotla by ła wzo 
r o\vana . 

Na ro li:;: J p ich odowa zl użyly s ic; róż
"" w>r1ry . Zasadnicze cechy wzi<;te hy 
ly z c'~ohy 5 [ u ząccgo, k tóry n a let ni s 
k n w;lugiwal J\nlu nic rnu P ;i w lowiczo
\Vi Czccho\V rozn1;..l\v ial z nim cz<~ tu) 
nak lei n ial g u cło nauk i. zachc;cał , a b 
11 a11 czy ł ~ i r; czy tać i pi sa c, by ~t ct l s iq 
w yi<st.lalconym cz łowie k i em . A l) \' nim 
7. <i~lać p roto typ .Tep ich ud ow a kupił s o 
bic nrzcd w szystki m c;:erwo ny kr;:i
w al ·i postanowi. I uc·zyć siq [n'.l nC'11skiP 
go. Ni e wiem . j;ik im i d rnga rni szl, 
rnvśl au to ra . k tó ry przyj;p vszy puc1.qt 
k1;wo za w zór oso bc:; slu 7 <!C'e~u. ~lwo
l'IY I uot.em p o~tct ć n iem łodego , l<;ga
\\."; gu 

0

Jepichodow a 7. pie rwsze j w e rs1i 
lej szt L1k i. 

W naszym zespole n ic by to ak tora. 
któ ry by posiada ! zcw nQl l'Y- ne w an1n
k i po trLc bnc do lej rnli, ponc1 ri t b Io 
te ż kon iecrnc o bsad 7. ić w jak i ejś roli 
ltlu bi c> ń t a Czochow u . zdolnego akt1na 
Moskwi nn , k tórv w6 w „zas b.\•I młod y 
i ch udy . O t 1· zymal w iQc rol<; .Jepicha -
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dowa i d ostosowa ł ją d o swego wyglą
d u . Pnpisa l s i•• swą im prowizacją na 
p ie rwszej w i ccz<Jrn icy . o kturcj hę 
cl zie mo wa póż ni cj . Sąciz il i smy , że Cze 
ch ow r ozg n iewa siq za sa m owo le; . lL' ct. 
on IJa rdzn s i ę śm i a ł i po p r6 bie powi<' 
d z ia t do Moskwi n a: 

- O tak im Je p i c lt o cłuw i e właśnie 
myśl a ! rn ! P !'osz <; w a s, to nc1dL w y czn j 
n c1 

P r zypom ina m sobi e , ze C;,cchow 
wy k o t'i czy l tq r olq w typ ie, jaki s two 
l'L VI M osk w in . 

Tiola s lucłe n a T r ofi mo wa by ł a W7u

rowan a r ówn i eż na jedny m z rni cs7.
k a1'iców L u b im owk i. 

Jc~ i i:> n i ą 1903 roku Czech ow p rzy je 
ch ał do Moskwy puwa7.nie ch o r N ir' 
prwszkodz iło m u to je cln::t k asystować 
p rzy wszy stk ich pra wi e pr óbach swej 
nowej sz tu k i, k tórej us tal czn cg o l ' ll.l · 
l u wciąż jeszcze nic mógł usta l ić . 
K tó rcgr1ś wieczo ra pop roszo no m n ie 

przez tele fon , a by m t>dW it> cł ził C1.ecłrn 
wa w w azny ch spraw ach . Od łoży ł • 111 
p rac.;; i popi:;:dz itc m d o ni e gu. M imn 
ch oroby by ł bardl'o oży wio ny , H ozrno 
wc; rzeczuw«1 ocl k l etd ał na j w idocz nie j 
na kon iec, jak dziec i s m <Jcz nci legu n11 -
n <; . Ty mczasem, jak zwykł , w szyscy 
~i edz i e li śmy p t· z.v hc r bti ci c i śm i al i
śmv ~iq, gdyL: Lam, gdz ir by ł Czechow, 
nic móg ł si q nik t nu d z it'. P o h er bv.c iC' 
Czecliow zc1 p rowa cl z i l m ni do s weg o 
gabinet11 , zamknął clrzwi i usadow ił 
siq w ulubio ny m k ą ci kll k a na py . Ka
>- al m i us i ść na p rzec iw i zaczął p r zc 
konvwa ć m nie po r :n selny , że n ależy 
1. rn ien ic': n iek tó rych wy k ona w cuw r ól 
w j go 11owcj sztuce, gdyż wedł u g nic
.go ni c nacl ;;1\va li si ~ . 

- Są to zreszl:i dosko na li a kto r zy! 
p nspi L&<:n ie o sładz a ! s wój w yro k . 

\ Vi cdz ia lcm, że r ozm owa ta sta nowi 
dopi e ro p re ludi u m cł o zasadniczej spr<c 
wy . wi c; c s iq n ic s pie ralem . Na nes zcic 
dosz l i ~my eł scd 11 a s prawy. Cze cho w 
zrobił pau zq , us i ł u j ąc 7ach owai· po \ a 
gq co mu hir; z res zt ą n i u da w n ln. u k 
ryty w ew11nl rz lriumfuj<1cy 11sm ieclt 
za d rg a l na jego warg r· h . 

- P roszr; was . 1.na la zl m wspn ni alą 
nazw<i elf a sztuk i. \Vspa n i a l ą 1 ubw ir 
śc: it p" t r z'lc m i w oczy . - Wiś ni owy 
s a d! - I wybuch ną ł ra dosn y m śm i e 
ch em. 

Ni e aoz umi a l 111 przyczy ny jego ra
dośc i i nie dos t rzeg łem nic osobli w e 
go w lej ,,..zw ie . ,J 'dnak żc a by go nic 
ro zg oryczyć, musia ł em zrnhić lak ' \ mi 
n c;, jakby jego ocikrywcq pomys ł 
wywarł n a m nie w ra :;.e ni e . Cóż g o tak 

podni cilo w ow ym ty t u le _sz tuk i? P o 
c:z ąlcrn os t rożn i e wy pyty wac, le cz n a L
k nq ł cm s ic; znow u na ?nv.r ną cec hq 
Cze chowa : ni c u mi a ł m ow ie n 8Wych 
utw ora ch. Zam ios t wyja~ n i e n i a i\ n ton 1 
P aw lowicz powtarza ł n a rozm ai te spo 
soby i ton y : - Wiśniowy sad! ~ l u chaJ
c ic, to d oskonał a nazwa ' W i ś n wwy 
s ad! Wiś ni owy! . 

P oj<iie m z tego ly lk o ty le , w cho
dziło o coś p r zes li czncg o, o coś u md o
wanego. Piq lrno na zw y m e wxra t.a ł o 
s ir, w s ł owach. lecz w in to.nac1 1. głosu 
Anton i ego Pawłowicza. Dcl 1lrnln l(! .n a 
pomknąłem mu o ty m . Tnumfujący 

u śmiech znikł z jego twarzy , rozrn " w" 
ni e ldeil a sir;, n as l<i p ito ni•cn r;czn c 
mil cze ni e . 

Po [ (~ j w izy c ie min qlo k il k a d n i, mo
że tyd zień „„ ,Jak oś w czas ic przeds l a ~ 
wici;i a ws lą pi ł d o m ojej ga rrl l' !'O~.\' I 

z tri um f uj;1cy m u~mi cc hcm p r 7.ys 1a clł 
siq cł o s to łu. Czechow J11 b i.l p r z_vpdt ry 
wać sic;, jak przygolowuic m y StG d o 
wystc;pów. T ak u wa;cn ic o bse n vow ,1! 
chara k teryzacje; , że z wy razu. J<'gn 
twa r zy można było z o ri •~ n towac s ic; . 
czy dobrze, czy t ż ~. l<' n akl a cl a m y 
szminki. 

- S łu chaj c i e! N ic „W iśn i owy sad " . 
a „\Vi śniowy sa d" ' - oświ a doy l i ro 
ześmiał siq ra d oś n ie. 

\V p ierwszej ch wi li n ic uozumi ~tlem, 
o co t u chodzi, a le A n t oni Paw łow ic z 
nie przestawał za chwy ca ć s iq . n a zwą 
sztu k i, kładąc sp ec jal ny .nacisk nn 
mi i:;:kką gł oski; „i o" w s low ie , , w1~n 1 0 ~ 
w y", jakby pragn ') c ty m prz"b la ga ' 
minione, pi r;k n e, lecz JU L. m cp ot rzeb 
ne życie, k tóre z ł zami . b u rzy ! w 
s w e j sztu ce . T y m rau m poią t em s u b 
te lność : „Wiś n i owy sa d " - ~ o OfJ.r od 
h a n d lowy , p r zy.n nszqcy . d och ~d. 1 ~. 1: 1 
jest potrze bny 1 obe c1:1e. Lecz '.' v\ 1s
n iowy s <J d" dochod u n ie pr zy nos i, za
wiera ty lko w sobi e i w SW<'j r oz · 
kwi econej bi el i p oe zje; mi ni o ne g o, p a1' 
s k i go życia. Ta ki sa d roś nie i k w it 
n ie je dy ni e cłta zach cia n k i, d la oczu 
r ozpieszczonych este tów. S zk o.d .J g o 
ni szczyć , a jednak trze?n, g d y z teg o 
wymag a proces e konomi czny r ozw oju 
kraj u . 

.Jak p rze d tem l a k i ty m r fl z 111 m u 
s ieli śmy w p r ost k le ~zczam i wycią g o ć 
z An t on ieg o Pawło wicz a w .cza sie 
prób „Wiśnioweg o sadu" U\: a ~ 1 1 n1dy 
d o tyc z ą ce jogu sztu ki . Odp~w1 crlz 1 JC 
g o p r zypom in ały r b usy , klnre ne1 lcz;i
ło rn zw i ą zy wać , gdyz Czec how uc1C' 
ka ł prze d n a trc;tnyrn i rrży ~;c r~m1. . .r1y 
by go k t oś zo baczy ł sk r om n iu tko s1e-

cJ zą c go w zasie próby w ostatn ich 
r7.~ d ach \.\i idcnvn i, 11 1 u ~.v 1 c1':". ~\·lhy, 7~ 
lo autor sztu k i. \ Vszr>ilo c u s ll ow an1 ' 
p osa d ze n ia go przy rc ży~e.rsk~ 11 1 s o l· · 
s pc lza ly na n iczym . A .Jcs li . na wet 
u s iucl t, c i<1gle sic; ś 111 i n l. Nic w wdomo. 
co g o ,; miPsz.rło : czy to , 7.C znsta ł r c- 1,y
sr·rcm i zasiadł przy reżyse rski m sto
lr . c zy Lo, ;t. c . u w~t:!. a l z~ n_łcipu tr.n~bny 
sam rc·ż vse rslu slo l, 1.:zy tc 1. to, ze oh
rnvśiu ł. · w ja k i s po ób na~ nkp i ć:. ! 
u n1 k n ,·1 ć rlo swe j k ry jów k i. -: PrLCCll'Z 
wszys tk o napisałem ' - rn a w 1al w ta~ 
k i ch raza ch . - Proszc; was , pn ccir'-< 
nic j < slem r e zy sr•rem tylk o l>'l-.nrzrm' 

l'o r ów n 1t j')c zu h awanie siq C'zl•c h n
w a na pr·i•bach z z.ach owa n iL·m sic; in 
nych aulo r i'iw. nal c i:y p od>-1wJC1c nll'
bi• wałq s i<romność: w ielki ('go u luw tr -
k·a . a 7..<'.ll'HZCHn bezg r c H i "..:7.łL\ ?.3.t' OZ ll 

m i a ł o~ć i n nych znacz ni e mni"j / nnl;u-
111ily ch p isarzy . Jede n z n ich. n :i y r zy
lcład nn moją p r oµ ozy<';r; '·.kr,H:en 1a 
p n.yd ł ug i cgo , n il•szczci·q:;u i n n 1rns?.n
ncg n lnonolog u \V Jego s?lll l'C, otl~o
\V ied/. ial 1ni 7. GO r yc1:t1 UJ a zy \:V g lus 1l· . 

- t\ i clt pan sk raca , lt ~ez p : CJS/.q pu
mie; la ć. ż od~ow ie pan z;i to przC'd 
lii sln r i<11 

Przeciw nir , gdy k i cd .v~ zuchwa 1c " '-'~ 
proponowal i śmy . An lo n.ic mu I».iw 1.'1w1 
c :t:u \V i \.V Y r' /. U CC!l l('I c.:i.lcJ SCP11 Y k•>~H ' łl
wcj z TI -g o nktu „\· isnioweg o sac!u", 
posm utn i ał , z b l a dł p uc! . wplywc111 w" -
r za cln>11e j m u p r zy hrusc i. lecz µnmy 
.; Ja\vszy up an uwa l s ic; i pow ic d ziu l · 

- S k ra ca jcie' 
I n igd y n ie zro b i ł na m z tcg-o powo-

d u ża d nej w y m ówk i. . 
N i c bę cł q opisywn ł wysl, wie ni >' ., \\J 1-

~ni owcgo sact u " gr:rn"g n przez 1rns.ta l'. 
czc;sfn w M nskw ic. w c<i li' J E1trop1c 1 

w Ameryce. P r zypum nq jcdyn1 c fak l.,
i t>k o li czn nśc i, w jakich w ystaw 1a 11 0 
S7tu kc; . . 

P rz r dstn w icnic mo nlow:i lo s ic; z tl'll
dcm . Nic w t .v m dz iw ncgt>: sztuka j C's t 
bar d zo trud n :1. .J ej urok !ci'.y w 11 1C'

u ch wvln y rn, głc;boko ukrytym n l'<>!l1a
c ic . Aby go poczuć, n a leży jak.by 1'• >1-

cłl ylil. pączek kwialu i zm us1c g u cl " 
rO~ \v i niqc i a pl3tk(n('. f' (_1\.V i rH 10 to Jt'(?-
n ak nas l<fpić s:u n o pczcz siq'. h ';'z /.!.\\'al 
Lu, w przec iwny m ra~ i c zi:;n 1cc1c s1~ de 
li lrn l ny kw i v.tek, kt óry zw ic;cl n ic . 

\ '! ok re s ie . który op isuj<;. nv sza lcc lt
ni ka i u m i j<;tno!•ć ,,r)clzi aly w:rni a na 
t wi1r cz1' J:i<J d u ·hn a kton:1w byl.1 ll" daw 
n e mu p rym itywna. TaJ rn nr rlrng1 
w iod')cc d o głc;b i twór cwśc i nif" 7..<Jst«
ly j ~sr. c..:z 0 dnk ia d nir pr zez nas pon1~~ 
l~C - Ahy pnn16r ok l urorn, r n/.buLl ztc 
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CZECHOW NA ZIELONOGORSIHEJ SCENIE : 
„w JASZ EJ< W A N I A": Hd .ysl' r ia - Zbi gniew Przerarlzki; scen og ra fia - Ry szard 
K uzys'l.y n . Od le wej ; As lr ów - Z big n iew Przerarlzki, W <'> jnic ki - Stanisław Cyn ar

s ki, M a r y n a - H a li u a Lubicz 

i ch emocjonal n ą pam 1ęc , wywo ł a ć w 
ich psy ch ice a r tys tyc zn w izjA, p r i•l)() 
wa li śm y s t.w urzy c im z ł udzc· nia 1.a pu
mocą dekoracj i, g r y Ś\Vi<'l fcł i cli wię 
ków. N ie k i dy to p om aga lo, p rz y wy 
kłem wi ęc: do 1 aduż w an ia cl 1. w ic;ko
wych i ~w i cll ny cl 1 ·fck lów cce; i1iG
ny c h. 

- Pos ł u c h j cic - opowiadał lwrn u·; 
'zcchuw l a k , a by m i ja ustysza l. -

N a pisz.c; n ow<J sz lLl kc; . k ló ra bc; d z ic s ic; 
ro zpoczyna.la w len sposóh : , .Ja k c ud 
nie , jak cichu' N ic ~tyc lta ć nni pta l:ów. 
ani p ::; ów, ani k u lrnle k , '1 ni pusiczyk a , 
ani sł o \.v i ka , a ni zcgztró v,: i d 1.. \l.ron ect:
ków, an i jed n ego świ rszcza". 

O czyv 'ś ci e , b y! to kamy k r zucony 
d o m eg o og ród Im„ . 

Po raz pi e r w szy ud czas u gdy za 
częli śmy g1 ać u two ry Czech n wa, pre
m iera " W i.S n io 1.vego sa d u' ' zbi Pgl a siq 
z po by Lem autor<i w Moskwirc . 'l'o n a 
su nęło na m myśl uczczen ia ukocl ia 
nego pisa t'za. Czechow opie ra ł s ic; i 
groził , że zu:.la ni e w d o1111t , ie n ie 
p r zyjdzie do te a tru . A le JJoku s;:i by ie< 
d la n as zb y t v ie l k a . w iqc pos tawili ś 
m y na swoi m . Ponad to d zie ó prcm i -
ry by ł j cln oczcśn i e dn ie m JCgo i rni ~ 
nin (17.30 stycz n ia ). 

Term in by ł ju ż b liski, t zc ha by ł o 
pomyś l e ć: i o sposob i ę uczczenia ze · 
chow a, i o upom ink a ch dla n iei; o . 
Tru d n e za dan i(' ! Ob jecbalcm w sz.ys tk iC" 
anty kwariaty maj ą c na d zi eje;., 7e n a 
trafi ę n a cos odpowie dn iego, lecz o p 
rócz wsp a ni a lej mu zea lne j l1 <1rlowanc j 
tkaniny ni c w ic; ce j ni e z nalazl· m. W 
bra ku czegoś le p sz go, pos ta nowiono 
udrapowiać ni ą wie n iec i lak mu .i< 
podać. „wr każdy m raz ie - my ś l ał em 
- ofiaruj e m y p t„zyna jmn iej r zecz a r 
t y s t,vczn q" . A le d os lalu mi s i ę od A n Io 
nieg o Paw łow i za za len k osz t ow ny 
upom i nek ! 

- Proszę w a s. prze c i eż to p rze cud
na r zecz ' P ov.. in na zn„j d owa ć s ic; w 
m u ze um! - w y m a wia ! m i p ot m p o 
jubil usz u. - Ni e c h ż" w ic; c pa n pu 
\Vic , co na l eżaJu p a nu o fi t:lro \Vać? 
usprawied l iwi ał em s ir; . - P uła p kę n a 
m yszy ! - odpow iedzi a ł poważni e p o 
ch v.! ili za s ta no \.v ic n ia. - 1:-> r oszc; \v a s, 
przeci e ż m yszy tr ze ba l c, p i6 1 - Tu ro
z eśmi a ł s ic; wc~o ł n . - Ma la r z l<nrw in 
przys ł a ł mi cu clny prPzent , ·u clny ' 

u miano w icie ? - pyta ł em za cie
kaw ion y . - W c; d k i! 

W szy s tki i n n <' upominki o fia ro w a 
ne Czechow owi ta kże go nie zadovi ol i
Jy, a ni e k tó re nawet roz draż niły swq 
ba na lnością. - Posłu chajc i . ni e moż-

na przec i eż o fi arowvwać p irn r zow i 
s r<' b i· m ·go l' if< 1·a i slaro7y tn g o ltcil <1-
m a rza1 - Cóż w ic;c lr7.<cba o fi aru wai:? 
- K a n tu; d o le wa tywy ! Wiecie prze 
cie7. że jeslr m d nk lo r m . A ll> n skn.r pel
k i.M o Ja io: t1 11 a n ic d ha o m u i . . rlyst-
1Ht 1 i \ ja cl tud t.t:; w µ oJ<u ly ch ~ka rpc l 

ka" h ' „Sll!d <1j , rlus ~ lrn - mów ię ctv 
u ic:j - p a lc e praw ·j n ogi rn i wy ła z i. 
- W lóz rrn l w;:i! " - pu w 1a cl a . L'rzc
t'i cż l a k 11 ic moż na ! - 7arlowa l J\ tt ~uui 
[ 'av1.t !o\Vic7.. i D 10\V u La n os i i. s: ~ \\I C ~ 1J

ly m śm iec h em . 
\ V C7,asic 5'l m <'go j 11b ileu~' " n ic hy J 

jed na k wrso ly, j a k by pr , <'t~uwając 
SWQ IJJi„kq ~ni i1,; 1 ć . Ll dy !JU trze ci m ak
c 1e1 ŚH 1 i ert lnic b ddy i 1.,; l1u d y, s l u jąc 
na pro~c~ niuni n ic n1 óg ł opano\\'aĆ ka
sz lu . g dy skła da no m u a d resy i po da r 
lci. boldn .~ śc i skriły sic: na m serca . Z 
w idown i t l o.!i zawołał. ctby us i adł , 
łecz Cwchnw zascpi l sic; i st<Jł przez 
' a ly czas rllugich i męczącyc łt u roczy
stośc i ju liilcuswwych, z hlórych lak 
d ob ro d uszn ie kpi ł w swych u l wora<' IL 
L cz i tyn ra~cm n ie po ·,•;s t .<y ma l s ic; 
od u.;,micthu . J!::cien z Iitc ra lów rol p u
czą l ~ W<) 1 owę praw ic tymi sa m _v rn i 
" łowami . ·alti m i C;ajew w ita slar<j sza 
fc~ w pic rv„·szy n1 a !i cJC: : 

- D rog i i w i lee szanowny „. ( s łow o 
.. szafa " l iterat ZHs ląpi l imien iem /\n 
to ni rgo P a w lowioa ) .„ wita m p an'> i td . 

Auto n i P a \ lo; i.cz z ··r lrną ł Ila m n ie, 
w yk nnawcc; roli Gaje wa , i zdradz i ' C

k i Ll ~m ic: <:;h vr~c rnkn<t! po jcg u w a r
gach . 

Ju b i le usz wy padł ws[Jan ia le . lecz po
znsl'1wit po so bie p rzy gnGbi ającc w ra
że ni e•. iVl i a ł w so b ie cos z p ugrzc l>u . 
C ic:;7.lrn było 1rn duszy . 

Sa n 1r) p rz "dsla \v i ·n ie udni os ł n zale 
dwi e ś redn i ~u kccs i m ic li ś mv cł o s i -
b ic p r cli.:nsj r, , Ż<c n ic po tra( i ]i śmy ud 
rai.u wydobyć tego . c·o by ł o w sztuce 
na jvlaż n i c jsz c , u;:1 jp i q l~ u i cj~zc l n ajl;e n 
ni jsze>. 

An to n i Paw ł o wicz u ma r ł ni clocz<· 
kn w szy s ię praw dz iwe go P"w ud ,;c nia 
~w g o os ta t ni go, w s pa n ia 1'0 g o u twut u . 

Z cz asc·rn , g cl v przc cls(a \\· icn ie du .i
r za ło , \.V ic lu spoSn i d a 1· ty sLO \.v na~zcg o 
zr s po lu wyk ;nałn raz jcs1.czc swe og 
n in 1nc z d ol ności , a przc rle w~4 s llcirn 
O lga Kn ippc r, g raj;ica g lów n ;1 ro le; n.a 
Hicwsk ic j , l\llos kwi n .Tc p ic hodo w , 
Kncza low - Trn firnnw , L co n i c! ri w -
Łopachin , G ri b u n i n - P iszcz ik , A r
l ie m - l"i r s, i.VI urn low a - Sw rl o la . 
Ja La kl.e od n i o s łem s u kces w ro li Ga 
je w a i o t r zyma ł em po p r óhi c poch wa 
le; o rl sa mego A nto n ie g o Pawłowic za 
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zechowa za os ta tni e , finalow , ode j 
; d c w c;:war·ty m a kc ie . 

Zhliż ::tla siQ wiusu a l!Jll 4 r olrn . Zd ro
w ie A nton iego Pa ł ow icza wciąż s ic; 
pogursza lo. P o jaw ily s ic; ni pok ojqce 
sy rnp lom;:ity za b ti r;: ~ ń żolqdkowych , 

nasu wa jqce oba w y g ru ż. łi cy k iszek . 
1-onsylium pCJs lanowi ł o wywicż.ć Czc
c huwu d u 13ad~nwc i l e r. Za n<,:ly s ic; 
1ir«-:ygolow a nia d o wy ja1.d u za g rC1 n icc; . 
Ws1y ·..:y ct uli s m y ni eod pa r te prag ni c
nit:! , a by n a rn, ta tek jak n ajczc;ści e j V-' i-
1iy\ " (; J\ nto11i cgo Paw ł o wi cz.n . Sta n j •
gu ;-. clrow ia z·za d k o k icdy µo i walal mu 
iias p rzyj m owa l: . J ed a k żc pom imo 
d 1oro1Jy i ie oµu szcz;;iła gu r a d oś ć ży 
da. 1 nlerr·:,ow ;il s ic; ba rdzo w ys ta wie 
niem Sl lll k i l\ lactc d inck a, 1Która IJy la 
w6wct.as w in tc nsyw n eh vr6bac li. 
'frlcb<\ by ło u trzymywać Czecho wa w 
:,taly ni kon takcie z naszy m i praca m i, 
p oka ,ywa · mak ie ly de k orac ji , ob jaś 
n i ać inscenizacje;. 

O n ·;:i m marzy ł o na p i s~\ ti u n uwej 
s1.tuk i w zupel n ic no wym d la s ic bit:! 
1 o d raj u . I sto Lnic, k inat ohu1ys b ncg o 
ul\\ oru był j akby nic zcd 1ow <Jwsk i . 
Clc.1d icic ,ami : rl w aj p r 1-yj aci ul ·• d w a j 
llllł)ti ·ic óc ,v , l«wl 1 ają l · !i\.1 n1~ k ubi ·tG . 
\'. ''l''~lll ct m i ło'(; i La-.;d ro~ć ł'.ompl ilrn
. :t \':· •ticmn c slus11nl<i Koi'u.:;:y sir; ty m . 
' , . c: l 1,vcłwaj \\ '," jL•;.d:'a j •1 z e k ~pc d. c.i<! 
11.t l> i' · ~:u 11 Llólnucny . lJekora <',IU o ·tal-
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nie j sce ny prz ds tawia olbr zy mi okrc; t 
u wic;z iony wśród lod ów. W epilog u 
s zt u k i obaj przyjac ie le widzą bi ałą 
zja w i:; , jakby prześ łiz gująq s ic; wśród 
~nicgów . J est to duch ukochanej kobie 
ty zmarłe j w ojczy ź nie. 

To w szys t ko, czego można s i<; bylo 
dowi f' d zi ć od Czechowa o nowe j za
m\crz one j sz tuce . 

W cza s ie poby tu za gra nicą , w edług 
o po wi a da n O lg i Knippe r-Czcdrnwowej , 
A n ton i Pawłowicz r o zkoszowa ł si c; kul 
tura ln y m życi em Europy. Siedzą · n a 
swy m balko nie w Badc nwc iler obse r 
wował p racq w urzc;d 1- i pocztow ym 
znajdu jącym ·ię naprzeciw! jego p o
k oj u. L u dz ie dąży li tu ze \VSzysll<:ich 
s t rnn. µ n ynosili swe myśl i za war te w 
li s L1ch, in n i zabiera l i s t ąd te my~ l i i 
rozn o ·i l i je po c;a tym świ ec i e . 

- T o wspall iał c. ! - wy!uzykiwał. 
L a te m 1004 rnk u nadesi la z Bacl ~ n

w e i lcr s mut n'1 wi adomoś " o śmierc i 
/\ nlo ni ego Pawł owi c.z a. 

- l el i s le r be! - to były os tatnie sło
\Va u n1i c rają ccgo . 

śm i e rć Jego by lu pic;lrna, ~pokojna i 
u roczys ta . 

(Z 1< s i;1z i< i K nnstan t g o Sl<1 n t5 ł owsk1 -
go „t-.·l nj c zyc ic w sz tuce". W-\VLI l !J !lł> . 

NASZE PRE M IERY 

Er ncsr Bryll „RZECZ LISTOPADOWA". Reżyse r ia - J e rzy Hoffmann, sccnogr.ofia -
Zofi a Wierchowicz. Oprac. m uzyczne - Z e non And t7.f".l e \Ysh:i .Od IC'w1 •w j: D z. h?w cz y na 
I -- Anna Korzeniecka - D an1a _ Bolesław a. Fa ri f1sk a, S ta ry Pne t.1 - A lojzy I ko· 

wiecki , Obcy - Ryszard Zi eli ńs ki , D zi a d - Czt• s ł a w 1 o r d u ~ . 
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ARCHIWALIA TEATRALHE 

W DNIU 1 LIPCA 1957 n. rl yr ktorc m 
tea t r u w Zie lonej Gó rze rnsL:>J1' 7. bi 
g ni _w Pr1.erad ?.ki, .:i k tnr i r 7.y s i' - P rzc.
rod 7. ki, który d c b iutu)c t u j ~ k o rlyrnkl<>r. 
OL1ejmuJ c to stanowis k o w ok resie d 11 -
iego ożyw ienia kul t11rnl n el(o n a Z iem i 
Lu b u s ki e j . P owstaJ<' T. u Jrnsk ie T owa r ?.y
stwo K ul t ur y, ukazuje si<: „Nadodr?.e" 
jeszcze w form ie j cdn odn ió w k, zielo
nogórscy poeci wyda j ą swoj e pierwsze 
t o miki w iersi y, ak t w izuje sic; ś :· odo 
wlsko p lastycz <1e Z i !on j Gó r y , s ta bili
z u je się ka d r owo Z ic!nnogo1ska Orki e 
stro Sym fo ni C' Zna. P u bl ic rn os ć ten t ra !na 
Cor7.owa p ostuh <i e u tw r z n ic w tym 
m i eście stałej scen y 2nwo rtow cJ. 

Z b igniew Przeradzki zd awa ł so b ie s p ro 
wę z sy tua cji, w ja ki ej iq 7. n o ! azł. W 
wywiadach dl a prasy p ros i! pu bli c zn ość , 
a ta kże recenzentów o cierpliwoiic. zo 
micrzn l wyst;iwiac ntu k i. które - jak 
m<>w i1 - „ byłyby szkol~ i rl ln w id <"-"! i 
dl" <i k tora ". Zapowiada ! współprace z 
J e r zym 1.eszczy1i. ki m , M::trl<k rn Ok opi1'1· 
s k irn, ,Jc rzyn1 Z egalskim . 1\1iał lo być te
otr wyc lrn wujący wid7.a i oktora . t cotr 
artysty~zn y i ped ngo gi c zny . 

Osta teczn i teatr za rl rek cj i Prz radz 
kl e!(o w st a\'.'i ł d 1.i c wic;c sztu k . w tym 
szcsć polski ch , któ r e gran n „pnd TZąd ' '. 
Od pazdzie rn ika d o 1< 0i'tcn n1arca 58 wy
s taw iono cl z ie la Ba ł uckiego , M o cstinn , 
57.aniawsk iego, K rze mi 1isk i g o , !( :i; powi
·za , l \vas-1.'k ie w icz". N8 s l pnie ~ra n o 
„Wujaszka Wan ie;", „ Bolero" i „Mc t:Z 
ma ł żeri.s k i" . 

In a ugu rującą s zon k o med i ę Bnlnck ie 
go , ja k pi s ała recen zentka „ Gazety 7.ic 
łonogór;c;kiej" w y 'ilC:'lw iono o r zetelnic, ... 
z szac u nk iem d la utora ". Przcń st:iw i n ic 
s tyl o ''C , rei.yser•k o wyr6wn:in c . 
„Obronę Ks:'l n typy " nclczytal 7.lligni cw 

Prze r ndzki ja k f) d r ;:ima l wp-row~dza j;1 c 
g l<'>wne postac ie na ko t urny, co n ic ·n 
odda l i ło j e o d w i<l z:i . Dr'1mnl l{santypy 
p ot raktowano jednn\\'ymiarnw , hcz nrl 
ci Pn i. Heccn7. n tka „ Gaz ·ty" s1_11 kał:t ' \ ' 
sztuce ct i a l n~u o współ czcsnoSc i. re7y
ser przesu n ą ł a kcen t \V stro nc: h i;t;;lorii. 

n y t to Jede n z ba r d>.icj uclnnych spe
k takli w sezon ie , przed <> wszystkim dzic: 
k i I a ri n ie Waśkiewicz, Antonicn1u .T urJ 
szo\vi o raz Stan isbwowi Cynarskiemu . 

„Rzadka to oka, ja <Ił a w id z:i - stw ier
d za! recenzent - być prze 11 ikn i ę t ym do 
glębi talentem ak tora (Cyna<·skicgn -
dop. mój . J. K .) śmiać si o: 7. ni m razem 
i r a:z en1 z n in1 wzruszn c". J<s:1ntypa ll y
ła iywą n a n 1:J. Cal11 .i p os ta l'i=-l · IC:u i11 a 
Waśkiewicz JJio~k n ie mów ił :i t rkst, cios-
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konate o pc r o \\':t.l.'l głOs p n1 i ntinti k :\ " • 
„ Ko wal, plcn i:irtze i gwi~zcly" to r-o 

„ZPgtnr?.u " w r ż ~eri i Zhigniew:i J(o
l' 7,:lł1 0 \v i c?.:n dru~a pozycja .J c r ze,['o Sz.1-
ni Dws k iego na zielonogórskiej scenic. I ł< -
~ys r spektakl u - .J1 >lanl~1 Skuhnic\vsk ·1 
wyeksponowała czlowit'k;:i - akto r~ . 111 -
sccnizacJ«:, zgodnie zresztą 7e swym cn·
do . pcw.nst:_1w il a 11n cl ru)'.?in1 p l;.1 ni e . H nlr • 
k o wala gro t Karol H ru l>y. Aktor „ potra
fi ł poruszać co raz innq ~trun S\\' l' r.n 
wn(!lrzA , :lcb y zaclrJtn l o r .::17 1iGit'n1 c·1: !0-
\Vi~ka niewinnie. p n so.1 d znn t..P.n 1 r.J.. ~ Ile·, Pin 
O \.\'d ow i ołegn n1 a lżonkn , w r c~'l.c i c rnzpa
cz.q sJmoLnika b ezh.r:onn t_!n v:nbcr· \V y rn
k u ~wiaui" . 

N iew•1tp l iwy m wyd.:irzen iem sta ł o :ir; 
wystawienie deb iutanckie j S7. t 11ki •rymo
teusza KnrpO\Vicz.:i „ \V1 :a·amy róźnn c!ti 
dntnu ' ' . Prapremi era szll1ki r< nrpowic? ... '1 
Odbyło się ty)k(> O <1Zil'l .l \V I '/.[ sniC j \V 
T atrze L udowym w Nowej T-lu r:ie . SZll! 
ka Karp <l wicza nidrnclycyj na, rilnznfi
czn:.i IJyłn p o trójnym e~z:iminem dl~ 
aktflrów, \Vidz6\V i nnlora . ,,'\V ra ca rny 
p,·,;no <In d omu" 1•rryjrln k1ytyk:i j .:ikn 
zjawisko no we i ciekaw w ówczcsnP1 
clr .~unnt11rgii, jak o - j rlk pis~ ł rC l'Cni:t.•r.l 
wrnclawskieJ „Od ry" - Jedn<t z pi,.,-w 
szyc l1 jasl< ó lek pols l<ic) awanga rd y tc:i 
trnlncj . Wystnwlcnk· t j sztu ki l>yln c\o
v. o<lern d uzych :i111bicj i i nspir:i ·ji teat , u, 
prób:i nawi;1z;:1nia d ia log'" ze spoi C'ZU >
sl w m o współczesnośc i. ne~ ser - .rcrzy 
Z cgalski i akl<>rzy , zw las1 za Mnr ia Pia 
s ecka, se 11ograf Hysz:ird K uzyszy n 
stworzyl i widowiskn in ter <'.!SUjLtC , J.;.n n 
s k w e n t n c. j c<lno z n ::i jl c pszycl1 w sezo
nie . \\'ych o wnn n n::i trartyt'yjnyrn tc::it1 7C 
ta n ::i jbJ rdzi e j sze1 o k a puhl t cznnś1' pr?y
j ęła spek ta k l ch ł odno. mllczc1co . Trzy
dzie>ści szcsć p r7 rlst.aw i ri gr~nycł1 w 
cł wuc.1 7. i est u czterech 1n ; ejscowośc i 3t · l 1 n 
bejrz~ lo nic wi Ie pon '1d S.000 widzów. 

„Lato \V , •n t1 nnt1'. tr...-ynnstn wi1wcz.:i s 
pownjenna 1ns ccni z:1 c j:i sztuki r wa ~?.kle.
wioa . po pnzytywnych rec<:n7j:JC'l1 \'. 
w „Orl r7e'' i „ G az.,•cił • Ziclnno~ór s kiC'j" 
grnn:i gościnnie w Poz n ~ n iu ~f1D lk;dn sir: 
z negatywną ''cen::i Wlodzimit>rln Odo 
jc\\'Sk i ego. 

P o s?.eściu s zttik::ich pnlsklcl1 wvst~ 
wionn ,,Wuja~1k:i \Vaniq" . 7.111~nif'W 
Przcrad /.ki ,głinvn y Ok f" tnl poloyyl n1 
~ktorn, nie na i nseeniz:1cję, (' n n i" pc1 -
dnh~1łn ~ ie: rt~rcn7 ntom. Swietnie, 7wb
S1..<'/ a w f1Wu nstnt rikł1 t11c.ln ·11, ;1;:ir,r ·d 
St.ani,low ·ynarskL 

J a nu sz Kou iun 

TEATR ZA ODRĄ 

J edyn y w · uropie . taly i zawodowy 
teat r , w yst.a w ia J4cy sztuki w ji;zyk u sc r 
bo - ł uiycldm, a cl z.iałaj<!CY wś ród ludnośc i 
lużyc.kiej w NRD, p-0nlós l dotkilwq stra 
tq . Tak bowiem m otna o cenić śmierć 
J ur lj a Wu jesn, długolet niego działacza 

„ D o m owiny". J. Wujes był literatem , 
dlugo le-Lni rn dyrektorem i k ierow n ikie m 
l iterackim Niem iecko -Łużyckiego Teatru 
L ud o w ego w Budzi.szynie ; rezyserowal 
też I występował na scenie. Dużq sym
patią d ::irzyl kulturę I teatr polski. ześć 
i go pam ięc~ ! 

* Tea tr mi jski w Chociebuiu (Cottbus) 
obchodz i ł nieda wno 60-Iecle swego lst n ie
nl a . W jego dotychczasowym repertu 
arze z najdownly sic; również sztuki p<>l 
sk:ie , n p . „Mąż i żonn" A. Fr dr y raz 
„Mo r l ność pani D ulsk ie j". 

* 
Przy Volkstheater w Rostock u , na le -

żqcym pod d yrekcj ą Hans ·• Anse lma Pcr
tena cl o n a j popularni jszych w HD. 
powstaln osta tnio Szkoła D . matyczna. 
P ozn w y isz ml UC'.'lelnia mi t e3tra lny mi 
w Berlinie, Poculam ic i Lips u o r .n Stu 
di u m v Bud zi>Z) nic, będzie to p iq tn te
g o typu placó' k<t w NHD . V Hosto cln1 
g ano m. in . „ S !uby panieri.skic" J\ . F 1c 
dry . 

Teatr im. Hansa Otto w roczdamie 
wysu n ą ! si w ostatnich latach n ;i c zol 
t eatr ów NRD . . TVit to w glówn ·j mie· 
rze zaslug:.i rel<:ra Kupke , do ni edawna 
glówneg0 reżysera tej p.acówlci , ::i za 
rn.1.ern wykładowcy \Vyższej Szi 01•; Fil
mowej w aoels be gu. Peter I<u. ke od 
ki lk u m lts'c;cy obj ął dyrekcję tego te
.lru , skladaj :i cego 'iC:: z t rzech zespo 
łów : cl ramatycznegn , operowego i ope
ret kowego. Tu w ul>leglym sezon ie od 
była się n iemiecka prapr emiera „Sk:rn 
da lu v Hellhergu" J. Broszkiewicza . P. 

Kupke odw i dzil już porokrotn ic n osz 
teatr w Z ielonej Górze . 

* 
Na scenie T e a tr u w Pa rchem odbo;dzie 

się kole jna pre miera a utora p o ls ki ego, 
a mia no w ic ie M . D oma l'lsk lego „K toś n o 
wy". w T ntrze w Pren ztau w dal szy m 
c iągu g ra na je.st „Moralność pa n i Dul

sk i ej''. 

* 
Podczas t rwan ia rządów h itl e row s kic h 

wiel u ludzi niemieckiego t eatr u opuścił o 
I II Rzeszę i w miarę możliwośc i konty
nuowało poza gran i ·ami oj czyzny postę
pową działalnoś artystyczną. Cur t Tre 
ple, ·reżyser i aktor, p r zekaw t osto tni o 
bogal • :irchiw um z tyc h I t N ie m ie c ki e j 
Akademii Sztuki w B r li nie. Afi•ze, pro
gramy i blisko 450 fotos ów dotyczy głów
nl przedstawień n a terenie Szwecj i I 
ZSRR. 

Wspomniany J uż wyżej T e::i lr w Bu 
dziszynie w s i ą p i ł pod lwn ie c li stop a da 
z łużycką praprem ie rą ku med ii „Metraż 
szczi::ś ia" wrocłnwskcei:o auto ra Broni
sława B ro1'isk icgo. Wykon nwca m i są : 

Marka Srminn . Michał Lo ren c l Ju ri j 
Kos torż . Re?:ysero w al H. O e h me. W kwie
tn iu natomiast odbc;dzie sic: ł uży ka pra
premiera innej si.tuki , znanej i zielono
górskie j publiczności, a mian ow ic ie I o
me<lil !<Tymin. In i pt. „Ofiara " skaże 
mordercę" z. Bystrzyckiej. Przekładu 
cl okonat Anton Nawka, a reżyseruje 
Ac h im Wcnk. 

Teatr im. II . K l ista w F rankfurci e 
n/O ma w bieżącym reper t uaTZc nastę 

pują ce utwory: „Swiętoszek" Mo lie ra. 
Ambrosio zab i ja czas" Fa u q u eza . „Me

;in ia rz" H och wacldcra , „ Slugn dwóch pa
nów " Goldonicg . 

Z. Giż. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Z KRONIKI TEATRU 
W dniac b 1-2 m arca br. zespól naszego t eatru przebywał gościnnie w Poznan iu, 

gdz ie wyst11pil t rzykro tni e - z pelnym p owodzeniem - ze sztuką „ Powrót Ody· 
sa" Stanisława Wyspiańskiego. Pon iżej - fragmenty recenzj i, -.:amie•zczonych w 
„Gazec ie Poznańskiej" i „Głosle Wielkopolllkim". 

„ ... Twór cy tego s pektaklu pokazali przed 
stawienie pod każdyn względem współ
czesne. Zd J<:: li ho h a t rów z k oturnu , uczy 
nili ich ludzkimi , na ile tylko możliwe 
s tonowali patos d ia logów, k tó r y tak od
str<;cza obecni e widzów od r om antyczne
go d ra m a tu . D la uzyskania k la rown ej ta 
buły za s tosowali inny podział i kolej nośl: 
scen n it w orygin a le li te rac k im. T empo 
akc ji I czns trwania w idowhka - pó l to 
r . J godzi n y ! - zgodne są z przyzwycza
jen ia mi, Jak ie wykształc ił a w n as telewi
zja„. 

N ie tylko for malna st r o n a przeds ta 
wienia , k tóre p okazano pozn a niako m w 
Tea trze Nowym każe określi ć Je Jako 
współczesne . Równ i eż rozumienie kon
fliktu, prowudzącego Odysa ku zg ubie . 
To n ic fatalny los, wola zaświatów k ie
ru je czynami bohate ra. Sam jest twór
cą swojej traged ii. Jego własne przeży
cia , p rzeszłość, wyznaczaJą linię postępo
wania. Antyczna opowiesć o kró lu O dy
s ie, który po wiciu s t r asz liwych przygo
dach wraca spod Troi. <.Io ojczystej Ita
ki, gdz ie ton a Pene lopa wąt pi już , że mal 
żonek tyje - na bra ła hliskicl1 dla nas 
treści psycho log icznych. 

.„T aki m jest właśnie Odys w inte r p re
tacj i Ryszarda Zieli ńskiego . żebraczy 
stró j w łóczęgi, w k tóry m chce nierozpo 
zna n y przyjrzeć si ę , j a k ży j j ego żona 
Penelopa, otoczon a ro j em za lotn ik ów, i 
m ło d z l ll tk i Tele m ak - przestaje b ć p r ze 
b r an ie m. Okr ś la portre t d uchow y byłe
go bo hate ra . Czyny w o jenn e powtana n e 
w czasie pok oju nazywają s ic; po prostu 
z brodnią . 

Jed yn ie Rysza r d Jaśn iewlcz jako An
ti noos jest podo b n ie lud zk i, p rawdziwy w 
swn ic h p orywac h nam i ętności , g nlcwu, 
zazdrości. Podoba ! m i !iię j e ·zcze spokój 
·yry la Przybyła , a zwl:iszcza Stan i,ława 

Cy n arskiego, któ r y od twarz, i pas tucha 
Eu m e josa l królewsk iego ojca Lae rtesa . 
Trafnie poj ę!(! swoją rolę P en elopy, tra 
giczne j i pełn ej godności, L u dwina No
w icka . 

. „wartości poetyc k ie j przyda je całemu 
s pektal>lowi scenograna An d rze ja Sado
wskiego, muzyko, uldad y cl1on·ogra rtcz 
n i szczególne wyczucie t m p przez rc 
żyse r:i . Cza rne, ba letowe kns ti um y , z 
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,ym bolicznym rekwizy te m , o szczędna za 
b udowa scen y z funkcjo na lnymi , dużymi 
Llcm en tam i, płynność p rzegrupowań ak
torów, wspierana przez ekspresyjne tło 
rnuzyczne i z r ytm izowne •esty - tworzą 
jednolitą artystycznie, zwa rtą ca łość. Ni
ny roboty napie ra j ą na Odysa pozabi jan i 
za lo tnicy! A "ce na zbio ro wa , gd y Pen e lo
pa trzyma luk - posiada piękno przemy
sla n E: j ko m pozycj i plas tyc zn ej . Dobrze , że 
mog l1smy to przedstawien ie obejrzeć w 
Puznan iu . Czekamy n a następne przyja
zdy Lubusza n ". 

RYSZARD D ANECKI 

(wyjątki z receno:ji pt. „Odys 
- czlowiek" z „Gazety Poz 
nańskiej" - 3. UJ. 69 r.) 

• • • 
„Dwa dn i bawi! na gościnnych wyst<;

pac h w P oznaniu t e a t r z1e lonog6r sk1 z 
11iezm i r n ie rza dko granym obecn ie d ra 
m . iem Wyspiańskiego „Powrót Odysa " 
w in,cenizacji i reżyserii J e r zego HoU
m anna i scenografii Andrzeja Sa dow
skiego. S pektakl te stworzyły nam do
datkową szansę poznania teatru Wys
plor\ sk iego w j ubileuszow ym r oku p o-

ty , a więc z tego chociażby tylko wzg l ę 
du zasługiwa ły n <:i specjalną uwagę . 

Największym walor em „Odysa " z ie lo
nogó rskiego Jest n owe odczyta n ie tekstu, 
sam układ dra m a t yczn y , insc eni zac ja . 
Drama t r ozgrywa s i ę t u n <:i pus te j scen ie 
w ba r dzo u proszczo n yc h deko r acjac h i w 
n iemal współczesnym kost iumie z sym bo
li zną t ylko aluzją do a n tyku. P rzedsta
w i en ie m a c ha rakter s urowy, antypsy
chologiczn y z pogranicza teat ru rapsody
czn ego. 

... Nie pozbawione przy tym tet cał
kie m dobrych akto rsko ról : Odys (Ry
'7.ard Zieliń ski), Telem ak (H ila ry K u r pa
nik), Eum ejos• (S tan isław Cy n ar k i) " . 

o.e . 
(Wyjątek z rec nzji p t. „Zielono
gór ski „Odys" w e współczesnym 
kostiumie" - „Głos Wielkopol 
s k i" - 4. n 1. 19G9 r ok. ). 

Z-ca dyrektora 

JAN GAJEWSKI 

Z-ca dyrektora d/s finansowych 

KAZIMIERZ KASZKUR 

Kierownik ł echnlcrnv 

Tadeusz Rogowski 

KIEROWNICY PRACOWNI: STOLARSKIEJ - STANISŁAW SWIĄTEK, 

MALARSKO-MODELATORSKIEJ - WALDEMAR JODKOWSKI, TAPI

CERSKIEJ - BRONISŁAW WALCZAK, FRYZJERSKO-PERUKARSKIEJ 

EMILIA DANIEL, KRAWIECKIEJ DAMSKIEJ - WALENTYNA ROGO

WSKA, KRA WIECKIEJ MĘSKIEJ - WOLF KLEJNMAN, REKWIZYTOR 

EDWARD TULISZKA, GŁOWNY ELEKTRYK WŁADYSŁAW 

LISOWSKI 

Brygadier sceny 

Marian Pakuła 

Światło 

Władysław Lisowski 

Garderobiano 

Irena Zwierzyńska 

Rekwizytor 

Ryszard Niesłony 

Kierownik Biuro Organizacji Widowni 

Ryszard Wesołowski 

Wy dawca: LUBUSKI TEATR Im . L EONA KRUCZKOW SKIEGO w Z rELONEJ G ORZE. 
Pro je kt okładki: BARBARA WOLN lEWICZ . Reda kc ja „ Zeszytów " : .JERZY Z IOMEK 

i STEF AN WACHNOWSKI 
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A NTONI CZECHOW 

(Wls zniowyj sad) 

Komedia w czterech aktach 
PRZEŁOŻYŁ : CZESŁAW JASTRZĘBIEC-KOZŁOWSKI 

OSOBY: 

Lubow Raniewska, ziemianka 
Ania , jej córka 
Waria, jej córka przybrana 
Leonid Gajew, brat Raniewskie j 
Jermołaj Łopacbin, kupiec 
Piotr T rofim ow, student 
Borys Simeonow-Piszczyk, ziemianin 
Szarlota, guwernantka 
Siemion Jepichodow, kancelista 
Duniasza, pok ojówka 
Firs, s tary loka j 
Jasza, młody lokaj 
Przechodzeń 

- Janina Jankowska 
- Teresa Leśniak 
- Anna K or zeniecka 

Alojzy Makow ieck i 
- Ryszard Zieliński 
- Ryszard Jaśniewicz 
- Cyryl Przybył 
- Bolesława Fafińska 

- Czesław Kordus 
-·· Barbara Jędraszak 
- Stanisław Cyn arski 
- Kazimierz Miranow icz 
- J ózef Michalcewicz 

Rzecz dzieje się w majątku Raniew skiej 

Scenografia 
ZBIGNIEW BEDNAROWICZ 

Opracowanie muzyczne 
ZENON ANDRZEJ EWSKI 

I nspicjent 
J OZEF MIC H ALC EWICZ 

Reżyseria 

MARIA STRASZEWSKA 

Sufler 
W A ND A GAJEWSKA 

Przerwa po akcie drugim. 

Asystent reżysera 
JANINA JANKOW SK4. 
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